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bRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot".
BIEMAKONIE — Buiet Koiejowy 
BASfANOWiCZE — ol. Srept>CK(ego — A. Ł&azuk. 
DĄBPOWICA (Pokssje) — Księgarnia K. MaHnowakjagc. 
DUKSZTY — Butel KoiejoWj.
Gł EBOKKj! — ul. Zamkowa — W. Wtodzjmierow 
GRODNO — K sięgarza T -w a „Ruch",
HOROOZ1EJ — Dworzec Kolejowy — K. Sm arzyński. 
IWIENIEC — Sklep tytoniow y — S. Zw ierzyński.
KŁECK — Sklep „ 'ed n o ść"
LIDA — ul. Suw alska 13 — S Mateskj.
MOLt'1 -tiCZNO — Księgarnia t - w a  „Roch".

NIESV IEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia jatwjnstoeg® 
OWOGWODEK — K io* b* MlctocsKjepc 

N.-SWIĘCłAt ' — Księgpmja T-w a „Ruch".
sZMlAłlwA — KsffgarnM Soółua Naucz.

PlNSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
Pt/STAW Y — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej, 
'.TOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch".
SLONIM — Księgarnia D- Lubowskjego, ul. .Mickiewicza 1?, 
ST. SWIĘC1ANY — M. Lewin —Bjuro Gazetowe, ul. 3 Maj* fl 
WILEJKA ^CWIATOWA — ul, .ihckiewjcza 24, E. juc/ew sl i 
'-VARSZ.Avva — i t>* Ałiegaioj Koi, „Pui-ta",

«- ■ .-•MIJKATA miysiyczna z odniesieniem do domu, lub z 
pocztową 4 zł„ zagranicę 7 zt. r.onto czekowe P.K.O. 

* 7  n.t',-59, W sprzedaży uetsl, ceua pojedynczego n-ru 20 gr.
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cja nje uwzględnia zastrzeżeń do co . „zrajeszi tenia ogloi^eń.

CEN'i OGŁOSZEŃ: wjfcr* .niiyneirowy jeduoszpoituwy ua stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Zł  teks.em 15 gr. Komunikaty, 
nadesłane, milimeti 50 gr. Kronika reklamowe miljmeti 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. droztu 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i ibelarycz-.e o 50 prot, drożej. Administracja nje przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy * druku mogą b y t przea Adn jnisfa ację zmieniane dowohric. Za dostarczenie numeru dowodowegr 20 gr.

TJ»IIITl.i4WWPm

itOSJe. SOWIECKA
w  p o l it y c e  Św ia t o w e j

Pod tym tytułem ukaza ła  się nie­
d a w n o  na  półkach księgarskich  now a 
p ra c a  p. W ład . Studnickiego, s tan o ­
w iąc  cenne uzupełnienie istniejących 
i tu a jó w  o Rosji Sowieckiej.

By muwić o jakiejkolw iek książce, 
należy poznać  jej treść. W strzym ując  
się p rze to  narazie  o a  uw ag, pos ta ram y 
s ię  w  krótkich słow ach zobrazow ać  te­
m a t  objęty  p racą ,  s treszczając  jedno­
cześnie s tanow isko  au to ra  w  poszcze­
gó lnych  zagadm en-ach. .A więc:

—  Od czasu rozbioru, Rosja coraz 
Vv ększy wpływ zyskuje na układ s to ­
sunków politycznych w  europ ie .  W y ­
korzystując przeróżne antagonizm y, za-  
w iera  szereg um ów  i porozumień. Przez 
nrzymierze francusko-rosyjskie  i p o ro ­
zumienie angie lsko-rosyjskie , docho­
d z i  do w ytw orzenia  trój porozumienia, 
sk ierow anego  przeciwko państw om  cen 
tra lnym  „Pozyc ja  m iędzynarodow a 
Rosji, s tw ierdza  autor, na  początku woj 
t y mogła w y d aw ać  się św ie tną" .  G łó­
w ną cechą polityki zewnętrznej Ro­
s ji  była  duża  aktyw ność.

W okresie przym ierza francusko-ro  
,sy jsk iego , stało się we Francji popular 
nem  w szystko , co rosyjskie. W  p ierw ­
szy ch  latacn wojny  zdobyw a  Rosja  o- 
g rom ną popu larność  w Anglji i W ło ­
szech ,  a następnie  w  Stanach  Z jedno­
czonych. W  miarę osłabien iahnili ta rne- 
gt> Rosji, zaznaczało  się coraz to znacz 
nieisze ochłodzenie pańs tw  koalicyj­
nych w'obec niej. Koalicja zaczyna otta- 
v iać się zaw arc ia  przez iząd  rosyjski 
od ręb n eg o  pokoju, a złoto angielskie 
idzie na żywienie rewolucji rosyjskiej. 
„Rew olucja  rosy jska  była produktem  
niemieckiego żelaza i angielskiego zło 
ta". Rząd tym czasow y rewolucji marco 
..ej, sk ładający  się z S ip e r ja l i s tów  ro­

sy jsk ich , a p rący  w kierunku kontynuo­
w an ia  wojny, korzystał z poparc ia  i 
k red y tó w  koalicji. Lecz łront rozłaził 
s ię . P rzew ró t bolszewicki zraził koa­
licję do Rosji, przedew szystk iem  dla 
teg o ,  że odbył się pod hasłem zaprze­
s tan ia  wojny. Rok 1916 był rokiem 
z ryw an ia  s tosunków  pań s tw  koalicyj­
nych z Rosją sowiecką. T ra k ta t  Brze­
ski nie w ytw orzył p rzy jaznych  s to sun ­
ków z Niemcami, w yw oła ł zas niechęć 
E ntenty  i próby interwencji zbrojnej, 

. po legającej przedew szystk iem  na p o ­
d p ie r a n iu  białych armij. 

ł jednocześn ie  z wojskam i białych ar- 
■uij p row adziły  z bolszewikami walkę 
narody, u jarzmione niegdyś przez Rosję 
Polska, Finlandja, Estonja. Łotwa, Gru 
izja, Armenja, Azerbejdżan „D w ie Ro­
sie walczyły z sobą. B olszew icka i an -  
tybolszewicka. Przedstaw icie le  tej os ta  

-tniei byli zwolennikami jedynej,, n iepo­
dzielnej Rosji, czuli się praw ow itym i 
spadkob iercam i Rosji carskiej. Ich nie­
chęć  do w yzw alan ia  s ię  podbitych  
przez Rosję krajów, częstokroć uniem o­
żliwiała kooperację  w ojenną z w alczą- 
<cymi przeciwko jarzm u bolszewickiemu 
narodow i. C zęstokroć skierowywali oni 
oręż nie przeciwko g łów nym  siłom boi 

■szewickim, ale przeciwko w y zw ala ją ­
cym się narodom . Nie chcieli nigdy dac 
zobow iązan ia  w imieniu Rosji, co do 
ich n iepodległości" . T o  zdecydow ało  o 
n iepow odzeniu  akcji antybolszewickiej 
b ia łych  armij. Ententa , pop ie ia jąc  białe 
armje, również dążyła  do restauracji 
„jedynej wielkiej i n iepodległej Rosji, 
akkolw iek głosiła  jednocześnie  hasło  

■wyzwolenia i sam ostanow ien ia  naro- 
tdów ujarzmionych.

Do Polski jednak  stosunek  pańs tw  
koalicyjnych był nieco, odmienny. „Hi­
s to r ia  wyrobiła  p raw o  o b y w ate ls tw a  
p ań s tw u  polskiemu, zaś dek la rac ja  Rzą 
du T ym czasow ego  o niepodległość Pol 

ski, zwalnia ła  Ententę  od odpow iedział 
ności p rzea  przyszłą Rosją za uznanie 
Polski" .

W ojnie  polsko-rosyjsKiej i s to s u n ­
kowi do niej państwr europejskich, 

..autor pośw ięca  specjalny, 20-s tro -  
n icow y rozdział, w którym w yczerpują  

■co om aw ia  niechęć p ań s tw  koalicyj­
nych w miarę naszego  p usuw an ia  się 
na  w schód, a obaw y w  miarę zbliżania 
s ię  wojsk bolszewickich pod W a rs z a ­
wę i wreszcie te trudności,  które Pol 
sk a  napo tyka ła  przy o trzym yw aniu  
t ran sp o r tó w  w ojskow ych.

, Jeszcze w  okresie wojny po lsko- 
bolszewickiej, p a ń s tw a  Ententy, a 
zw łaszcza  Anglja, p rze jaw ia ły  chęć na­
w iązania  s tosunków  handlow ych z Ro 
s ją  Sowiecką. B lokada gospodarcza  
Rosji została zd ję ta  w dniu 16 s tycznia 
1920 r. W rok i 2 miesiące później, 
został podpisany  między Anglją a Ro­

sją trak ta t  handlow y, zaw iera jący  w a ż ­
ne p ierwiastk i polityczne w  postac i z o ­
bowiązań p ow strzym an ia  się w za jem ­
nie od wszelkich w rogich  aktów i wro 
g ie> p ropagandy . Z aw arcie  tej um ow y 
oznaczało  faktycznie uznanie Rosji So­
wieckiej... W  dniu 7 kw ietnia  1921 i. 
w znow iona  zosta ła  komunikacja pocz­
tów o-te legraficzna między Anglją a Ro 
sją. W łochy  również w ykazyw ały  sil­
ną chęć do zaw arc ia  um ow y hand lo ­
wej z Rosją Bolszewicką. Ale jeszcze 
wcześniej, niż z W łocham i rozwinęły 
się s tosunku  Sow ietów  z Niemcami. W 
dniu 6 m aja ^ 2 1  podpisa li  przedstaw i 
ciele obu pań s tw  „T ym czasow e po ro ­
zumienie o wznowieniu stosunkuw  han 
d low ych", które przyczyniło się do roz­
szerzenia  kompetencyj już is tnieją­
cych przedstaw ic ie ls tw  i dało w w yni­
ku szereg porozumień charak teru  go­
spodarczego...  U m ow a w Rapallo z dn. 
16 kwietnia 1922 uznaje rząd sowiecki 
de jure, w znaw ia  stosunki dyp lom aty­
czne między obu państw am i, oraz  po­
tw ierdza  zrzeczenie się każdej ze stron 
pretensyj f inansow ych z tytułu w ojny i 
rewolucji. Zdaniem  autora , um ow a ta 
niebyła i nie jest  przymierzem sowiec- 
ko-niemieckiem, lecz była i jest  waż- 
nem ostrzeżeniem dla Polski i Europy 
o możliwości takiego p rzem ierza" .  W  
dniu 9 g rudn ia  1921 r. A ustr ja  zaw iera  
z Rosją um ow ę w zorow aną  na umow ie 
niemieckiej. W  dniu 5 czerw ca 1922 r. 
podpisuje  um owę z Rosją C zechosło­
w acją.

W  ten sposób  różne p ań s tw a  e u ro ­
pejskie, zawierały  s topn iow o stosunki 
handlow e z Rosją i uznaw ały  Sowiety 
za p raw ow ity  rząd Rosji. Do r. 1924 o- 
c iągała  się jeszcze Franc ja ,z razona  nieu 
znaw am em  przez Sowiety d ługów  ro­
syjskich. N ajbardziej jednak  nieprze­
jednane politycznie pozosta ły  S tany 
Zjednoczone, nie odczuw ające  żadnych 
s tra t  z pow odu  w ycotan ia  się Rosji ze 
św iatowej gospodark i.  Nie uznając je ­
dnak Sow ietów  de iure, p ro w ad zą  one 
z niemi handel, b iorąc udział w  p rze­
m ysłowych insta lacjach sowieckich. 
Pionierami t rak ta tów  politycznych z 
Sowietami, siłą rzeczy były p ań s tw a  
nadbałtyckie.

C harak te ryzu jąc  ten okres od rewolu 
cji październikowej do naw iązania  s to ­
sunków  handlow ych,p isze  p. Studn.cki:

,-jPierwszym aktem dram atu  dziejo­
wego, rozgryw ającego  się między Eu­
ropą a Rosją sowiecką, by ła  in terw en­
cja i w alka  orężna Rosji sowieckiej z 
w yzw ala jącem i się od niej krajami. Był 
to okres zerw an ia  stosunków' hand lo ­
wych europejsko-rosyjskich . Drugim 
aktem dram atu  są  pak ty  pokojowe 
państw , w yzw olonych  z pod p an o w a­
nia rosyjskiego, z Rosją sowiecką. W 
tym to czasie rozpoczyna się u zn aw a­
nie jej przez p ań s tw a  europejskie. Roz­
poczyna się wkrótce okres złudzeń"..

Czy ziściły się nadzieje pańs tw  eu ­
ropejskich przyw rócenia  św iatowej ró ­
w now agi ekonomicznej przez wznowię 
nie s tosunków  gospoda iczych  z Rosją 
Sowiecką. O dpow iedz  na to znajduje­
my w  n iezrównanym  wprost, pod 
względem, głębi analitycznej i szerokie 
go ujęcia syn te tycznego , opar tych  na 
bogatym  m aterja le  rzeczowym, dużym 
rozdziale, o trafnym tytule: ’,l?Okres 
w zajem nych złudzeń".

Rosja sowiecka miała, nadzieję, ż.e 
p ań s tw a  kapita lis tyczne d osta rczą  jej 
kap ita łów  dla odbudow y gospodarczej. 
P a ń s tw a  europejskie miały nadzieję, że 
Rosja sow iecka  wróci daw nym  w łaśc i­
cielom zagranicznym  una todow ione 
przedsięb iors tw a, dawniej do nich nale 
żące, wejdzie na  drogę  kapitalistyczne 
go rozwoju, stanie się znacznym  ryn­
kiem zbytu i dostarczycielem  surow ców  
wreszcie terenem do zuży tkow ania  mię 
dzynarodow ego  kapitału. Jedną i d ru ­
g ą  s tronę  spo tka ł zupełny zaw ód. W  
ostatecznym  wyniku Rosja p rzygo to ­
wała swój program  piatiletki, mającej 
uniezależnić ją  od Europy przem ysło­
wej, zas to sow ała  p lanow y dumping, 
dezorganizującej gospodarcze  stosun 
ki nietylko w  Europie  i dalej w y trw a­
le prow adziła  akcję kom unistyczną, roz 
szerza jąc  ją  na bliski i daleki w scnód  
Azji, oraz m ieszkańców kolonij afrykari 
skich a dążąc  tu do rozpętan ia  nacjo­
nalizmu, skierow anego sw ym  ostrzem 
przeciwko państw om  europejskim 
tej akcji Rosja sow iecka w ykazuje  je ­
szcze w iększą ak tyw ność w polityce 
m iędzynarodow ej niż Rosja carska. C e ­
le zostały dawne. Zmieniły się tylko 
m etody działania.

W LOZANNIE I G EN EVIE
Rozmowy frantusko -  niemieckre. -  Franrjs zgadza się na 

znarzae ustępstwa. -  Dooksła projektu Hoivera.
PARYŻ PAT. — Według komuni­

katu Havasa, Mac Donald chcąc u- 
chronić konferencję od ostrych konflik 
tów, na jakie uległaby ją narażać roz­
bieżność stanowisk, zwrócił się do Her 
riota, by rozpoczął z ministrami niemie 
ckitrtk bezpośrednie rozmowy, któreby 
w konsekwencji pozwoliły uzgodnić 
tezy francuską i angielską.

Premjer francuski postąpił zgodnie 
z życzeniem Mac Donalda. .Sekretarz 
generalny ministerstwa spraw zagra­
nicznych Rzeszy von Buelow nawiązał 
kontakt ze swym kolegą francuskim, 
de la Boulaye, dziś zaś o  godz. 10-ej 
przed południem Heriot f minUier li- 
nansów Germairt Martin spotkali się z 
kanclerzem von Papenem i iego 
w społpracownikamL Up-zednio v. Pa- 
pen i Herriol prowadzilii rozmowy 
bez świadków.

WSPÓLNE POSIEDZENIE
LOZANNA PAT. —  W dniu 24 b. 

m. rozpoczęły się rozmowy francusko- 
niemieckie w sprawie odszkodowań. 
Po oółgodzinnej rozmowie Herriota i

von Papena odbyło się przeszło dwu ­
godzinne wspólne posiedzenie delega­
cji francuskiej i niemieckiej, w którem 
oprocz szefów oou rządów, wzięli ‘i- 
dział członkowie obu delegacyj. — Po 
Dosiedzeniu wydano następujący ko­
munikat-

Delegacja niemiecka i francuska 
odbyły dziś pierwsze zebranie. Hr. 
Schwering - Krosigo wygłosił szczegó 
łowe expose o sytuacji finansowej i 
gospodarczej Niemiec. O godzinie 17 
min. 30 odbędzie się drugit zebranie.

Z komunikatu tego wynika, że 
właściwe ^problemy oszkodowań nie 
były jeszcze poruszone. £xpo»e wygło  
s/one przez niemieckiego ministra fi­
nansowy nie zawierało —  jak słycnae 
—  tadnych Konkluzyj. Rozmowy więc 
sa jeszcze w stadjum wstepnem, a sy­
tuacja w dalszym ciągu pozostaje zu­
pełnie niewyjaśniona.

Oficjalnie w daiszym ciągu par.uje 
nuta optymizmu. Herriot i kancieiz 
Papen opuszczają w dniu 24 bm wic-

Anglja wobec propozycji Homer?
LONDYN (PA T). —  Simon po 

rrzybyciu wczoraj do Londynu był wie 
czorem przyjęty na audjencji przez 
króla, który —  jak wiadomo —  jes( 
najwyższym czynnikiem decydującym  
w sprawach wojskowych i morskich. 
Simon odbył także dłuższą rozmowę z 
miarodajnymi czynnikamf admiraiicj . 
Dziś złożom zostanie sprawozdanie i 
w porozumieniu z niitr ustalone stano­
wisko Wielkiej Brytanji w sprawie 
propozycji Hoovera..

Ze wszystkiego, co dotychczas wy 
nika, zdaje się nie ulegać wątpliwości 
że stanowisko Wielkiej Brytanji, acz­

kolwiek życzliwe wobec zasadniczego 
faktu udziału Ameryką we współpracy 
rozbrojeniowej w kierunku oropozycyj 
ogólniejszych niż dotychczas, będzie 
jeuna wyraźnie negatywne, co do 
szczegółów.

Jak podają dzienniki, Wielka Bry- 
tanja będzie nalegała na stwierdzeniu, 
że najbardziej praktyczne rozwiązanie 
kwestji rozbrojenia morskiego jest nie 
redukcja liczebna statków, iecz ich po 
jemność, zwłaszcza pancerników • 
krążowników, natomiast gotowa (est 
zmniejszyć ich pojemność z 10 tvs. na 
7 tys. tonn.

NAPRĘŻONA SYTUACJA W NIEMCZECH
NOWE BÓJKI I ZAJŚCIA

BERLIN PAT. —  Niepokoje w 
Niemczei h trwają w dalszym nagu —  
Pod Magdeburgiem hitlerowcy zabili 
w nocy pewnego komunistę. W Ham- 
bom pomiędzy hitlerowcami a komu­
nistami wywiązała się strzelanina, w 
czasie której został zabity jeden komu­
nista. W innem starciu poraniono no­
żami hitlerowca. W Lipsku postrzelo­
ny został jeden policjant. Policja roz­
pędziła tłum salwą. Liczby rannych 
nie zdołano ustalić.

Na podwórzu wyższej szkoły tech­
nicznej w Berlinie doszło w piątek do 
bójek między studentami należącymi 
do ugrupowań demokratycznych t le­
wicowych, a narodowymi socjalistam  
Rektor wezwał pogotowie policyjne 
dla przywrócenia spokoju.

BERLIN PAT. —  YV poszczegól­
nych dzielnicach miasta doszło wczo­
raj wieczorem do burzliwych manife- 
jitacyj komunistycznych. Zmobilizowa­

ne oddziały policji wystąpity do walki 
z demonstrantami przy pomocy samo 
chodow pancernych i sikawek. W cen 
trum miasta wywiązała się strzeln ica  
pomiędzy komunistami i sztu-mowca 
mi. Aresztowano przeszło 120 osób. 
‘HITLEROWCY ŻĄDAJĄ OGŁOSZE­

NIA STANU WYJĄTKOWEGO
BERLIN PAT. — Narodowi socja­

liści w gwałtownej formie aomagają 
się od rządu Rzeszy przyznania sztur- 
mówkom prawa samoobrony wobec h -  

taków komunistów. Oficjalny organ 
hitlerowski żąda niezwłocznego ogło­
szenia stanu wyjątkowego w całej Rze 
szy i rozwiazama partji komunistycż 
riej.

Deklaracja ta uzupełniła ostatnie 
wystąpienie posła Goebbelsa na wczo­
rajszym wiecu w pałacu sportowym .

Mowa ta uważana lest jako zapo- 
w iedż wojny aomowej w razie, gdy­
by rząd vor? Papena nie zastosował się 
do ultimatum narodowych socjali­
stów.

czorem Lozannę. Podróż vori Papena 
do Berlina interpretowana jest w  nie­
których korach konfeiencji w ten spo 
sób, że kanclerz chce pozyskać zgodę 
prezydenta Hindenburga na pewne u- 
stępstwa dla Francji.

Według panującej tu opinji, delega 
cja niemiecka zaczyna uznawać nie­
możliwość przeprowadzenia tezy zupeł 
nego anulowania odszkodowań, zw ła­
szcza, że Wielka Brytanja, która w te­
orii popiera tę tezę, nie zamierza—jak 
świaaczą rozmowy francusKo - angiel­
skie —  wywierać presji w  lym  kierun­
ku na Francję.

LOZANNA PAT. —  O oooołudnio- 
wych rozmowach francusko - niemiec­
kich wydano nastęoujacy komunikat:

Rozmowy byłv kontynuowane w 
piątek pc południu. Po expose Ger- 
main Martina —  odbyła się wymiana 
zdań, nacechowana obopólnem prag 
nieniem gruntownego zbadania w szy­
stkich elementów sprawy. Następne 
zebranie odbędzie się w poniedziałek 
po południu, a ekspeici będą praco­
wali przez sobotę.

Z komunikatu tego wynika, że wo 
bec wyjazdu "on Daoena i Herriota—  
właściwe dyskusie oolityczne kontynuo 
wane nedą dooiero w przyszłym ty­
godniu d o  powToeie szeiów rządów.

BILANS DNiA
PARYŻ PAT.— Dzień wczorajszy 

w Lozannie zaznaczył się istotnem od­
prężeniem Delegacja francuską i« an­
gielska porozumiały się co uod konie­
czności całkowitego załatwienia spra­
wy odszkodowań, lecz gdy Anglja pro 
ponuje skreślenie odszkodowań, —  
Francja domaga się opracowania pla­
nu reorganizacji finansowfcjj gospodar­
ki europejskiej.

F-ancja skłonna jes, przyznać Niem 
com bardzo ooważne z.mme rszenie zo 
bowiązan, które dałyby się całkowicie 
pogodzić ze zdolnością płatniczą. Te­
go rodzaju krok posiauatby tę korzyść 
— że uniemożliwiłby gospodaice nie­
mieckiej, wolnej od wszelkich ciężą 
rów zakłócenia równowagi na rybkach
NIEMCY PRZECBYKO UMIĘDZYNA­

RODOWIENIU LOTNICTWA
GENEWA (P A l) .  — Komisja lotnicza 

konfeiencji rozbrojeniowej wznowiła w ni:, 
tek dysKUsję nad kwestją umiędzynarodo 
wienia lotnictwa cywilnego. Delegat niemie­
cki Brandenburg ,'wygłosił przemówienie, w 
kiorem wprawdzie nie wypowiedział się ka 
tegorycznie przeciwno umiędzynarodowienie 
lotnictwa cywilnego, ale oświadczył, że jeśli­
by one m.ałc nastanie, — io musiałoby w 
kaź dyn- razie objąć caiy świat tak?® i A- 
merykę Ponieważ. — jak wiadome— Stany 
Zjednoczone są zdecydowanie przeciwnei u- 
mJęd7 ynarodowieniu lotnictwa cywilnego — 
kióreby icn dotyczyło, w związku z tein de 
legacji, francuska proponuje jedynie umię­
dzynarodowienie lotnictw? cywilnego w Eu 
ropie. n

Stanowisko, zajęte przez deiegata niemie 
ckiego, jest zdecydowanie negatywne w 
stosunku do idei umiędzynarodowienia lot­
nictwa cywilnego Za unuędzynarodowienierr 
lotnictwa cywilnego, względnie za ścisłą je­
go kontrolą wypowiedzieli się delegaci Hisz 
,anji. Czechosłowacji, nolandji, Danii i 

Szwecji —. poczem sprawozdanie odesla - 
no do podkomitetu celem bliższego jegc 
przestudiowania

Celem Sow ietów  jest dojście do po­
tęgi materjalnej i militarnej, k tóraoy 
m ogła zdezorganizow ać gospodarkę  
św ia ta  kapita lis tycznego, ujarzmić go, 
oraz narzucić mu sowieckie rormy go­
spodarcze. „P o trzeb y  wojny, s tw ier­
dza z m aterjałem w  ręku autor, są 
brane na pierwszy ułan przez Rosję 
sow iecką w jej p lanach rozbudowy 
przemysłowej. R ozbudow a ta  zmienia 
s tosunek  sił na  naszą niekorzyść, w 
szczególności i na  niekorzyść Europy 
wogóle. My jednak  jes teśm y zagrożeni 
w  pierwszej Ifnji i w stopniu daleko 
większym, niż inni. Cała w ew nętrzna  
p ro p ag an d a  sow iecka  zw raca  się w 
pierwszym  rzedzie prźeciwko nam. 
Zm usza  to  nas do bacznego  śledzenia 
rozwoju p rzem ysłow ego i militarnego 
Sowietów, oraz do wysiłków  dla spo­
tęgow an ia  naszego  rozwoju".

W  specjalnym  rozdziale autor ana­
lizuje wyniki „ p i a t i l e t k i k t ó r e  w d u ­
żej mierze odźw ierc iadlają  słabe  stro­
ny produkcji sowieckiej. P rodukcja  w 
Rosii sowieckiej rozwija  się ilościowo 
p izy  złym stanie jakościowym. Nię 
zmniejsza to n iebezpieczeństw a dla Pol

ski i Europy  całej, poniew aż w ażnem  
jes t  tu zasadnicze nastawienie , a po le ­
g a  ono na uwzględnieniu p rz td e w sz y -  
stkient jeżeli nie wyłącznie potrzeb 
wojny. Poza  piaiiletką i ag itac ją  ko­
munistyczną, jako  środkami mającemi 
służyć do reaiizacji im perialis tycznych 
dążeń Sowietów, nie m ałą rolę odgry­
w a dum ping  sowiecki. P. Studmcki s łu ­
sznie dochodzi o wnioski, że do tych­
czas nie możr.a było w ytw orzyć m oc­
nego frontu przeciwko temu dum pin­
gowi, który w tak  dużym stopniu przy­
czynił się do pogłębienia chaosu g o ­
spodarczego  w różnych państw ac.i  
D um ping  sowiecki będzie w zm agał się 
w miarę rozwoju sił gospodarczych  
Rosji. P a ń s tw a  w alczą  z dum pingiem  
sowieckim tylko za pom ocą ceł oenron 
nych. „W ażnem  byłoby w tej sp raw  e 
porozumienie wszecheuropejsk ie" .

O sta tn i rozdział tej interesującej 
książki, pośw ięcony jest  uw agom  na  te 
m at „ideologji wojennej Sow ietów ", 
„R osja  bolszew icka je s t  olbrzymiem 
państw em , dbałem o rozwój sw ych sił 
m ih ta rnych  i pos iada jącem  cele ni­
szczycielskie w obec naszej cywil.za-

cji“ . Siła bo jow a Rosji sowieckiej s ta ­
w ia  przed nami trudne zadanie  forsow­
nego rozwijania po tencjonalnych i a- 
k ttL lnych sił militarnych, popierania  
przemysłu, pos iada jącego  p ierw szo­
rzędną w artość  militarną^, rozwijani? 
środków  komunikacyjnych. Pow inno  
też w yw ołać dążność  do zb lokow ania  
się z Europą Ś rodkow ą „M oże naw et 
przyjść moment, że będziem y pragnęli 
me rozbrojenia, ale petnego  uzbrojenia 
Niemiec, iako siły, mogącej przyczynić 
się do utrzym ania  w karoacn  i zniw e­
czenia bo jow ych zakusów  Rosji sowiec 
kiej.“ .

*
Książką Wł. Studnickiego czyta  się 

jednym  tchem. B oga ty  m aterja ł rzeczo 
w y bynajmniej nie męczy, lub nuży, 
lecz p rzykuw a  uw agę, tembarciziej, że 
daje m ożność ła tw iejszego poznania  
w łaśc iw ych  celów polityki sowieckiej i 
zorjen tow ania  się w  b łędach  polityki 
p a ń s tw  europejskich w obec  Sowietów. 
Z korzjością dla polityków  europejskich 
byłoby przetłum aczenie  tej p racy  na ję 
zyki obce a p rzedew szystk iem  angielski 
i francuski. Z. H— ski

TELEGRAMY
NOWY LOT POLAKA PRZEZ 

ATLANTYK
NOYĆY YORK. P A T  —  P rasa, d o -  

nciśi, że bardzu  zdułny  m e ch a n ik  B er­
n a r d  Janitow.-iKi z P a n v e rs  ( s ta n  Idassu  
ć h u sse tte )  zbudow ał w.ielki m ono ul a r  
k tó ry m  zam ie rza  n ieoaw em  lecieć ao 
W arszaw y , sk ą d  oochodzi. J a n k o w sk i 
mifcszika o d d aw n a w 'Am eryce, m a  la t  45 
oiraz liczną rodzinę , sk ła d a ją c ą  s ie  z 9 
dziec i P ła t ow iec sw ó j budow ał J a n s o w  
sk i p rzez  4  la ta .

WYSTAWA CHUPIN0WSKA
PA R Y Ż P A T . — W  o b e m o śr  f ra n ­

cusk ich  w ładz, a m b asa d o r?  R zeczypos­
po lite j C hłapow sk iego , wztanków, am b a­
sa d ;- i k o n -u ia tu  gen era ln eg o  R zeczypo­
sp o li te j ,  p rz e d s taw ic ie li ś w ia ta  n au k o ­
w ego, a r ty s ty cz n eg o  i iow aray ..k iego  
P a ry ż a  odbyło s ię  w B ib ljo tece  P o lsk ie j 
w  P a ry ż u  o tw arc ie  w y sta w y  chop now - 
ak ie j.

W y sta, w a m ieśc i sie  w trz e c h  sa lach , 
W' k tó ry c h  zg rom adzone zo s ta ły  sk a rb y  
z m uzeów  fra n c u sk ic h  i po lsk ich , o raz  
ze zb io rów  p ry w a tn y c h . N ajw iększe  
w ra ż e n ;e ro b i m a ła , zaci.izna sa la , w k tó  
r e j  s to i  o tw a r ty  fo r te p ja n  C hopina i 
gdzie  rozłożone s ą  a u to g ra fy  je g o  u tw o ­
ró w  m uzycznych . Obok, n a  w zn iesien iu . 
Spoczyw a m aska  pośm ierrina C hopina. 
P o k ó j te n  zos ta ł podczas d z is ie jsze j u- 
roczysio sc i zarzucone przez p an ie  p- • 
ry sk ie  k w ia tam i o po lsk ich  b arw ach  
narodow ych .

SPOTKANIE KRONPRINTZA 
Z WILHELMEM II

LO N D Y N  .P a T .  —  „D a ily  H e ra ld "  
p rzy n o s : se n sa c y jn ą  w iaaom ość o w izy­
cie n iem ieck iego  k ironprinza w  n o l a n ­
d ji  w p a łacu  b a ro n a  von H ay d a  Zand- 
voord. B y ły  k ro n p rin z  m e m e c k i  sp o t­
k a ł s ię  ta n  w czo ra j z e*-ce*arzen W il­
helm em . W  k o n feren c ji b ra li  ja k o b y  u- 
dzia t n iem ieccy  ban k ie rzy  i politycy.

POGŁOSKI U ZiEZPZIE 
KARDYNAŁÓW

RZYM. P A T . —  K rążą  irogło.ski, że 
p rze d  w ak ac  ja m . Oiciec fewięty m ia łby  
zwołać p le n a rn y  zjazd k a rd y n a łó w , ce- 
lem  o m ów ien ia  sy tu a c ji św ia to w e j o raz  
problem ów - szczegó ln ie in te re su ją c y c h  
W a ty k a n , a  zw iązanych  z  p o lity k a  m ię ­
dzynarodow e. P a p ie ż  m ia łb y  w ygłosić  
rów nież  m ow ę, k ió re  m e zos ta łab i o -  
g łoszone a  b ę d tie  pośw ięcona obeem e 
p -z e ż y „ a n e j c h w ili po litycznej.

GŁOS PRZESTROGI
OSLO. PAT. — ■ P o d czas "o z p ra w y  w 

p arla m en c ie  nad budżetem  w ojskow ym  
N crw eg ji, w ygłoszono k ilk a  pełnycn  pe­
sym izm u  przem ów ień , za w ie ra jący ch  
p rz e s tro g i przeć z b v tn iem ; re d u k c ja m i 
budżetów  wrojskow-ycii. S y tu a c ja  e u ro ­
pejska i św ia to w a  zo sta ła  b a rd zo  k r y ­
ty c zn ie  ocem ona. P o lity c y  n o rw escy  zda 
ja  sob ie sp -aw ę z n iebezp ieczeństw a 
w schodn iego , któro, zdaniem  m in is tr a  o- 
ibrony, je s t łO O -orocentow e d la  P o lsk i i 
R u m u n ji. 65 -p i ocentow e d ia  p ań s tw  
b a łty ck ich  i 15-proeentow e d la p a ń s tw  
■skandynawskich.

m a l a r z
P R Z V VVÓDC£. K 0 ^ U W JS T Ó W

B U D A PE S Z T  P A T . —  W  Szeged>- 
n ie  w y k ry to  zo rg an izo w an ą  n a  szero k ą  
sk a lę  o rg a n iz a c ję  k o m u n is ty cz n ą , n a  
czele k tó re j  s ta i  zn an y  m a ia rz  D um yes. 
Z naleziono  p la n y  zam ierzonych  ro z ru -  
cnów  i u lo tk i.

NOWA MASAKRA NA GRANICY 
RUMUŃSKIEJ

U Z E R iaO W O E  P A T . —  n u d n o ść  
•w iejska E lanesz t.j n a  gi an icy  ru m u ń sk  * 
so w ieck ie j s ły s z a ła  w  c iąg i c a łe j u b ie ­
g łe j nocy  silną, k a n o n a d ę  ze s tro n y  so­
w ieck ie j. K anonada ta  w yw ołała  wTśro d  
ludnośc i m ie jsc o w e j w ie lk ie  zan iepoko­
je n ie  R ów nież z  m ie jsco w o śc i g ran icz ­
n e j R aszk  ańcy k o m u n ik u ją  o s iln e j k a ­
n onadz ie , s ły sz a n e j tam  z o k ręg u  o aes- 
k ie g o  W ediug  zasiąg ,n ię tych  Lnform a^yj, 
w o jsn a  G PU  u śm ie rz a ją  pow stan ie , za­
in ic jow ane  przeiz lud n o ść  w ie jsk a

SPRAWA KŁAJPEDY
HAGA Pa T. —  Trybunat sorawied 

liwości międzynarodowej ogłosi* decy­
zję w sprawie kwestjonowania przez 
Litwę Kompetencyj jego w sprawie 4 i 
5-go punktów sprawy kłajpedzkiej. —  
wniesionych uprzednio prze i  mocar­
stwa, należące do Rady Ligi. Trybunał 
13 głosami przeciwko 3 uznał się za 
kompetentny, wobec czego procedura 
pisemna i ustna zostanie otwarta po 
nownie.

I
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SILVA RERUM D Y P L O M O W A N I
„F^o Polonia** i ..Pro Russia*'. Pod

takim w ym ow nym  tytułem umieszcza 
Ii. Kurjer Cudz. (173)  artykuł na temat 
akcji misyjnej na naszych ziemiach.

Czem jest  akcja  Pro  Russia, w iedzą 
wszyscy. „P ro  Po lon ia"  nazyw a autor 
misyjną działalność ks. kanonika Karo­
la  Lubianca.

O sta tn ia  s a la  w y staw o w a d ru g ieg o  
p ię tr a  w m u ra c h  po-bernaG dyńskich  po ­
św iecona z o s ta ła  czw orgu abso lw entom  
w ydziału  sz tu k  p tekn  vch, k tórzy  w  tym  
ro k u  zdobyli dyp lom  a rty s tó w

Oto ich nazw iska ;
—  G. A cb rem  Achrem ow icz.
—  I. P iek ie ł S am o  re  wieżowa.

ty czn e j i  oaru cn o w ej w praw y . Z d z e l  
ty c h  w nioskow ać ła tw o , że  mecłłamtmti 
tw órczf ści a u ty s ty c z n e j m a j ą  abso lw en­
c i ca łkow ic ie  o p an o w a n y ; s tą d  p ro s ta  
d ”o g a  do n a jw .ż s z y c h  h a te g e ry j  sz u&i 
—  sz u k an ia  s ty  lii i .wyraizu.

Indyw idualnie; rzecz b io rąc  — n a  p la n  
p ierw szy  n a leża ło b y  w ysunąć Z. W endurf

„JAPONJA BYŁABY SZALONA
GDYBY WTRĄCAŁA SIĘ Dl) SPRAW PÓŁKULI ZACHODNIEJ"

W WIRZE STOLICY

Minojty. Nieieden czytelnik spotka się i 
tą  iiaz w a po raz pierwszy. Oznacza ona skro 
mny dwór szlachecki, odległy o kilkanaście 
kilometrów od Lidy.

Położony uroczo i zacisznie, posiada jd 
lata ubiegłego roku drewniany typowy ko­
ściółek, wzniesiony sumptem właścicieli dwo 
ru. Rektorem tego filjalnego kościoła jest Ka 
nenik kapituły wileńskiej i były inspektor Se 
mmai |um metropolitalnego ks. Karol Lubia- 
niec Usunąi się on w zacisze wiejskie dla 
wzniosłej misji apostolstwa.

Placówka nis>jna w Minogach dalekt. 
jest od nowych form obrządkowych, nie goni 
za konserwacją obrzędu innego kościoła, nie 
upobadnia się zewnętrznie do obcych wzo­
rów. Ks. kanonik Lubianiec prowadzi swa 
akcie wśród mieszanych narodowościowo 
wymaniowo paruiij, ale tern się rożni zasa­
dniczo od innych w Polsce misjonarzy, że 
przyjmuje prawosławnych do Kościoła kato­
lickiego w obrządku łacińskim, rzymskim.

Jakże w ygląda  ta  p ra c a ?  jak ie  są 
jej wyniki?.. Bo przecież o misji ks. Lu 
biańca tak mało się słyszy.

Wiesc niesie z Lidy, że stopniowo ludność 
piawoslawna, dawniej unicka, zaczyna oce­
niać działalność misjonarza i coraz to śmie­
lej zwraca się do niego z prośba o radę i 
pomoc. Dotyczy to najprzód życzenia odwie 
dzin przy okazji pobytu we wsi, p ożriiej — 
światłej rady w sprawach spoleczno-gospo. 
darczych i oświatowych, dalej — katechiza­
cji dzieci, ślubów, zgonów, aż wreszcie do­
chodzi do n^śmiałe- rozmowy o przejściu 
do Kościoła katolickiego.

W ten sposób odbywa się praca misyjna 
od podstaw niejako: od wejścia w codzienne 
życie parafjan, poznania ich dążeń i życzeń, 
loztoczenia wrażliwej opieki nad ich ti oska,ni 
rodzinnemi i osobistemi, katechizacji i próby 
wary silnej, aż przychodzi upragniony mo­
ment przyjęcia w oorządku łacińskim do Ko 
ścioła.

Praca ta pozbawiona jest wszelkiego eie- 
ktu zewnętrznego i natychmiastowych skut­
ków. Nie goni ona za ilością, lecz ma na ce­
lu jakość i głębsze Drzeobrazenie życia du­
chowego, słowt-m różni się diametralnie od 
dotychczasowych metod niektórych misjona­
rzy obrządku wschodnio-słowianeskiego.

Działalność ks. Lubiańca pozbawiona jesi 
tych wszystkich okoliczności ubocznych, to ­
warzyszącej tamtej, wschodniej akcji misyj­
nej, iak zagadnienie ducha bizantyiskiego, 
form rosyjsko-synodalnych, języka p^ pagan 
dy misyjnej, tarć narodowościowych i t p.

Jak w idzim y,autor w yraźnie  prze­
ciw staw ia akcję ks. Lubiańca  akcji o b ­
rządku w schodniego . W  dalszym  cią­
gu znajdujemy uzasadnienie  tego twier 
dzenia. A więc przedew szystk iem  kw e- 
stja języka.

Ks Lubianiec w myśl swoich założeń 
idzie de wiejskiej ludności z językiem poi 
skini. Twierdzą niektórzy, że chłop odnosi 
sic do tego z zaoraniem bo widzi wyższość 
eolskiej kultur y i polskiego jęz> kr od sw ego 
wiejskiego otoczenia i języka, którym się co 
dzien p 5 sługuje. Jeżeli potraii, wraca się ów 
wieśniak do misionarza polsku, ta  usilc 
je  zawsze to robie i, jeże„ zas nie posiada 
ięzyK? polskiego — mówi swoim językiem 
ojczystym, białoruskim. Ma tam panować har 
mon ja zupełna. Niema soorow o język kazań, 
niemi podejrzliwości o wynaradawianie.

O metodzie uśw iadam ian ia  re l ig i j­
nego konw eriy tów , stosow anej przez 
ks. Lubianca znajdujem y taką opinję:

Metoda obliczona trarnie w odniesieniu 
do środowiska, terenu i psychoiogji ludu. 
Nigdy bowiem nie zechce ten lud zrozumieć, 
że zmieniając wiarę, a pozostając pr/> swe 
ich obrzędach cerkiewnych, istotnie dokonał 
zmiany wiary. Skoro bowiem poczuł powo­
łanie, -apragnąl światła innego kościoła, prze 
obraził się wewnętrznie — to w konsekwen­
cji pragnie, jako neofita i nowych, odmien­
nych, „katolickich1* obrzędów, a do swojego 
obrządku synodalnego nie posiada tego przy­
wiązania. o k.orem tak głośno mówią misjo­
narze obrządku słowiańskiego, imitujący po­
pów.

Nic też dziwnego, że w  osta tecznym  
wniosku autor, rozróżniający działal­
ność misyjną Pro Polonia  i Pro  Russia, 
akcentuje  po trzebę  uwzględnienia w  
p racy misyjnej in teresów  Polski

Ąkcja misyjna w Polsce, jak nieraz to 
już było zaznaczone w dyskusjach, wymaga 
zasadniczego odróżnienia dwóch celów: dzia­
łania odrtbnego w  stosunku do ludności za 
mieszkałej w Polsce, a całkiem innego dla lu 
dności, mieszkającej poza wschodnią granicą 
Polski. Akcja ta rozpada się na dwie części: 
pro Polonia i pro Russia

To zasadnicze rozróżnienie odrazu usuwa 
wszelkie nieporozumienia całej akcji unijnej

PARYŻ PAT. — Donoszą z Tokio,: — 
Ambasador Stanów Zjednoczonych wziął ru­
dział w bankiecie, wydanym na jego cześć, 
przez towarzystwo japońsko - am erykań­
skie. Na bankiecH obecir byli: premjer Saito, 
wicehrabia Ishi, były ambasador Japonji w 
Waszyngtonie, oraz szereg innych osobisto 
ści. Słowa powitaine wygłosił wicehrabia 
Ishi, mówiąc m. in.:

,,Na całym świecie rozpowszechniane są 
pogłoski, o możliwości zbrojnego konfliktu 
między Stanami Zjednoczonem. i Japonią. 
Zdaniem mówcy — Konflikt byłby możliwy 
jedynie wtedy, gdyby Japonia by ta do tego 
stopnia szalona, aby wtrącać się  do półkuli 
zachodniej. Lecz rząd i naród japoński, inte

cydowane są nie czynić nic, coby mogło 
wzbudzić chociaż cier podejrzenia Również 
gdyby Srany Zjednoczone próbowały opano 
wać kontynent azjatycki i przeszkodzić po 
kojowej ekspansji Japonji w tej części świa 
ta, wytworzyłaby się bardzo poważna sytua 
cja Mówca jest jednak przekonany, że sta ­
nowisko Stanów Zjednoczonych wobec Da­
lekiego Wschoou sprowadza się jedynie do 
utrzymania pokoju i poszanowania podpi­
sanych przez siebie traktatów.

Ambasador Stanów Zjednoczonych w 
odpowiedzi swej podkreśla, że wypadki o- 
statnich lat zrodziły wsrod naroau am ery­
kańskiego chęć faktycznego skonsolidowania 
struktury pokoju międzynarodowego.

R s w a l u c j a  w  S J a m i e
PAR YŻ. P A T . —  W  B angkoku , w e- a resz tow anych  i uw ięzionym i. Szef sz ta- 

dle d o iro s ie ń  agencji K av asa , w ybuch ła  bu g en e ra ln e g o  zos ta ł podobno zab ity , 
pod w odzą n rm ji i m a ry n a rk i  rew o luc ja . Je d e n  z ok rę tów  w ojennych  o d p ły n ą ł do  
m a ją c a  na celu w yzw olenie k r a ju  z pod H u a h in  w celu z a b ra n ia  baw iącego  ta m  
w ładzy  'książąt.. K ilk u n astu  k s ią ż ą t, m i- k ró la  i przyw ieziona a  go  do sto licy , 
n is tró w  i w yższych  urzędników  zosta ło  ------------

<*ro£ekf £Ri'9Ei M e k s u  cywilnego
WE FRANCJI

Zofja Węndori-Sęrafinowiczowa,

—  E . S kw arczew saa .
—  Z. W endo-rf S erafinów  tezow a.
Ich  p race  dyplom ow e, w ko le jnośc i

n azw isk , są  n a s tę p u ją c e : Jazon i M e- 
dea. K ąpiel, Idylla  i R ybacy.

Czem je s t p raca  dypiom nw a i n a  
czem  je j  znaczenie p o leg a?

Z am yka i w ieńczy k ilk u le tn ią  pracę, 
oczyw iście. J e s t  p ie rw szą  w ie lką  kom po 
zycją, p o m y ślan ą  sam i -dzielnie i w y k o ­
n a n ą  n,ąj pcdstaiw ie szkiców  i s tu d jó w  
pom ocniczych k tó re  a u to r  pow inien po ­
w iązać  w całość . P ra c a  dy  u lem ów  a  je s t  
w-ęc -pierwszą p róbą w y k o n a n ia  ca ło ś­
ci, w  p raco w n iach  bow iem  rob ią  s tu d e n ­
ci rzeczy f ra g m en ta ry cz n ie . In  n r  m i s ło -  
w-y, p ra c a  dyp 'om ow a s tw ie rd z a  czy  a r ­
ty s ta  p o siad a  d o sta teczn ą  om ie; ętiuóść 
do p ro w ad zen ia  dzielą p la sty czn eg o  do 
skończonego w yrazu .

T w reszc ie , j e s t  św iadec tw em  tw ć •- 
cz y rh  m ożliw ośc i a u to ra , w ykazu je  w 
ia k im  k ie ru n k u  dąży jeg o  ta le n t, ja k i 
t y p  a r ty s ty c z n y  s ta n ó w  i.

C z te ry  duże kom pozycje  w y m ien io ­
n y ch  absolwentów- w y d z ia łu  odpow iada­
ją. rzecz w rosła, w yliczony m  w arunkom , 
sk o ro  p ro feso row i^  eg zam in ato rzy  n a  
ich  p o d s ta w ie  p rzy zn a li au to ro m  dy ­
plomy

A w  ja k i sposób  p ra c e  te  c h a ra k te ­
ry z u ją  sw y ch  tw órców ' ?

N asam p i zód —  w szy stk ie  cz te ry  za - 
istanaw ia ją  popraw nem  rozw iązań -em  za 
g ad n ień  ko m p o zy cy jn y ch  i fak tu ro w y ch  
o ra z  opanow an iem  to n u  Se piecznlowd 
cie w ypracow ane, z t ą  —  w idoczna jesz  
cze — staranno.-*: i a  i lo g ik ą  k tó ra  je s t  
fu n d am e n tem  przy sz łe j b iegłość i a r ry s -

RYBACY
Seraymowiczo wą, k tó r a  —  prócz sw ych 
oyplom o\. ycn R yoaków  p o k aza ła  nam  
pom ocnicze do n ich  s tu d ja , w a rto śc io ­
w ego  p raw dziw ie  Gazeciarza  i p o r t r e t  
Paw i z  ra k ie ty . R zeczy je j  u ja w n ia ją  
s iln y  te m p e ra m e n t m a ,ars-ki i s ile  p la ­
s ty k i —  za le ty  n .ezm  ern ie  w ażne d la  
a r ty s ty .

E . Skw orczew skn  (Idy lla  i J la n d la r -

P A R Y ż. P A T . — M inister, sp ra w ie ­
d liw ośc i Rerae R e n a u lt złożył w  sen ac ie  
p ro je k t u staw y , w p ro w a d za jąc y  g łębo­
kie zm iany  do po stan o w ień  kodeitsu  cy ­
w ilnego, do tyczącego  kob ief zam ężnych 
i m ałżeństw .

O becny p ro je k t  dąży do z a g w a ra n to ­
w an ia  kobiecie zam ężnej p e łn i p raw  cy­
w ilnych, zn ie s ie n ia  obow iązku  posłnsz-Ti 
stwa-. m a je j zapev(nić sw obodę zajm o­
w an ia  się  jakim ikolw iek zaw odem  bez 
zezw olenia m ęża. Z aw ie ra  on rów nież

zn iesien ie  k o n tro li  m e ia  n a d  ko respon ­
dencja, żony i d e je  je j  m ożność w y ra b ia ­
n ia  dokum en tów  osom  s tych. K ob ie ta  
m oże izaw ierać bez  zezw olenia m ęża a k ­
ty  p raw ne, p rzy jm o w ać darow izny  i 
spadk i, w y ta b ia ć  sob ie k o n to  w  b an k ach  
podp isyw ać k o n trak ty - itd.

.M ałżonkowie p o z o s ta ją  ma sto p ie  
ru-wności i zw iązan i są  w za jem n ą um o­
w ą. ■—  Z achow any  zostalnie a r t .  205. 
k tó ry  n a k ła d a  n a  n ich  w sp ó ln y  obov, ią- 
zek u trz y m y w a n ia  i k sz ta łcen ia  u z :eci.

Ceny na papier będą obniżone
W A R SZA W A . P A T . —  R ząd , ro zw a­

ża ją c  różne sposoby  z łagodzen ia  k ry zy ­
su. nie m oże p o m in ąć  ró w n ież  za g ad n ie ­
n ia . do tyczącego  k w estji cen. w ychodząc 
z za łożen ia , ze charaktorysiycznem zja- 
w A ki^m  d la obecnego kryzysu je s t  
w ielka d y sp ro p o rc ja  m iędzy  cenam . p ło­
dów ro ln y ch  i w y tw o ró w  p rzem ysłow ych  
To też. m a ją c  na uw adze zw iększanie po 
jem ności * Kurczonego znacznie ry n k u  
w ew nętrznego , rz ą d  sy s te m a ty c z n ie  d ą ­
ży do z n iż k i cen  arty k u łó w  p rzem y sło ­
w ych  idąc w k ie ru n k u  podstaw ow ych

cen  surow ców  i ,vólfabryK atów, decydu­
jących  o k a lk u la c ji ca legu  p rzem ysłu  

W  zw iązk u  z tern w  o s ta tn ic h  cza­
sach , na sk u te k  a k c ji M in is te rs tw a  
P rzem y słu  i H an d lu , obniżono ceny n a  
żelazo  .n a ftę , benzynę w o rk i ju to w e  t>a 
ra f in ę  itd . O gólna sy tu a c ja  g o sp o d arcza  
k r a ju ,  k tó r a  n ie  pozw ala  k o n su m e n tó w 5 
n a  p rze p łac an ie  p a p ie ru , o raz  k ry  tyczna 
s y tu a c ja , w  k tó re j  zna laz ły  s ;ę p rzed ­
sięb io rstw a w y d aw n icze  w  P olsce, sk ło ­
n iły  M in is te rs tw o  do za jęc ia  s ię  rów nież 
sp ra w ą  obniżki cen na- p a p ie r .

POJĘCIE UCZCIWOŚCI
Jedna kucharka idz.e na targ, pyta się 

pieiwszą z brzegu pyskaczkę: — Po czernu 
młode kartofle?

— 25 gr. kilo.
— Dawajcie mi tu 4 kiio, macie złotów­

kę. >
Druga kucharka szpera po całym targu, 

czeka aż się kupujący przerzedzą, wyszuku- 
jt  kmiotka, który się niecierpliwi, zagamije 
go: — Ile kartofle?

— 20 groszy kilo.
—  liiii....
— Co? w szędzie  drożej,  sp rzed a je  taniej  

do mi się śpieszy.
— PO 10 gr. to wezmę 4 kilo.

— Bierz cholero, aby prędzej.
Korytna kucharka dostaje za 40 gr. 4 ki­

lo, swojej pani pudaje w rachunku; kilo po 
15 gr. czyli 60 gr. zarobiła 20 gr.

Pedant orzeknie: pierwsza kucharka ,est 
uczciwa, druga złodziejka 1 Tak. ale pani 
uczciwej w ydata złotówkę, a pani złodziejki 
tylko 60 gr. Kto zyskał? Kierując się* hi »  
względną oceną pedanta, można wywmosko 
wać- że lepiej mieć do czynienia ze złodzie­
jami, niż z uczciwymi.

Ktoś komuś dal fałszywą złotówkę. Da­
ją bliźniemu, byłoby nieuczciwem, więc trze 
ba czekać-stosownej chwili. Po miesiącu, czy 
roku, w trakcie przechodzenia ulicy na ukos
—  napada policjant:— „złotówkę pan placil"
— Proszę bardzo! i wręcza mu się z uśmie­
chem ową fałszywą. V  ten sposób zły oie- 
niadz zostaje skierowany do przedstawić.eln 
władzy, a władza może wycofac ten pienią Iz 
z obiegu. W porządku, co?

Albo firma wynajmuje kogoś do rozlepia­
nia afiszów „Jedzcie u nas lody — najzdrow 
sze, najtańsze, najlepsze' A tymczasem są 
to lody na sacharynie, obrzydliwe, drogiJ, 
szkodliwe. Zecer, co skadal ogłoszenie, roz- 
lepiacz, dostali po porcji lodów, i zachoro­
wali — dohrze opłaceni dokończyli reklamy. 
Czy są uczciwi?

Jak się ma do czynienia z pieniędzmi, to 
uczciwość jest zaraz względną rzeczą. Swiet 
nie to zilustrował Awerczenko: — kto krad­
nie? Nikt nie kradnie, ot ustawiam kolejkę 
ludzi i daję pierwszemu kilo masła — prze­
chodzi z rąk do rąk — co otrzyma ostatni?
— Kilo masła. — A co będa na rękach wszy­
scy ludzie mieli z kolejki? — Też masło — 
A no, właśnie •— i nie są przecie złodziejami!

Karoł.

H m  ' i m m

P ro o i p i  na nraf DGtJidwy t H i
Prezydent Rzeczypospolitej zamienił ŁooatecKiemu karą śmierci

na dożywotnie więzienie

Eugcnja SKwarczewska idylla.

KLĘSKA GRADOBICIA 
W -.UBELSZCZYZNIE

l u b l i n . F A T  —  Z eb ran e  biiższc 
■dane o k lęsce  g rad o b ic ia , k tó ra  d o tk n ę ­
ła  onegda j pow. tom aszow ski, w ykazu ­
ją , iż n a  p o lach  96 w si zniszczone zo­
s ta ły  p lo n y  w 190 proc. O b sza r  znisz­
czen ia  w yuosi 13.664 h a . s t r a t y  okoio 
2  m il jonów  zło tycn . P oszkodow anych  
je s t  10 ty s ię c y  rodzin .

MIASTO POD SEKWESTREM
( Y E R N IO W C E . P A T . —  W czora j n a  

sk u te k  p o lecen ia  'u m u ń śk ie g o  m in is te r  
s tw a  finansów  nałożono  areszt n a  w p ły - 
w y  m ia s ta  D orna W a tr a  a  B ukow in ie , 
k tó re  w inno  je s t p a ń s tw u  z  ty tu łu  po­
d a tk ó w  8 m iljonówT lei.

k a ) ,  je s t  b a rd z ie j zrów now ażona spo ­
k o jn a ' i —  pow iedz ia łbym  —  sz ty w n a. 
Im p o n u je  n a to m ia s t n iezw y k łą  p o p raw ­
n o śc ią  w y k o n an ia .

/ .  Pi' k ic i Samoriivicz<cuxt odznacza, 
s ię  d u żą  k o lo ry s ty k ą , m ięk k o śc ią  
i isubtelnem  d o tk n ięc iem  c< w y stęp u je  
szczególnie w  o p rac o w a n iu  tła  je j K ą­
pieli .

W reszcie G. A chrem  A chrem ovicz  
d ąż y  w yi-aźnie do w ydobycia  ja jf na jw ię  
ce j p ie rw ia s tk ó w  1 d e k o ra cy jn y c h  w 
s ł y m  Jazonie  ? Medei, lu b u ją c  się  w, s i l ­
n y c h  i o s try c h  k o lo rac h . A r ty s ta  t e r  
u p raw ia , ja k  to  m ożem y .-tw ierdzić na 
w y staw ie , obok m a la rs t.ra . g ra f ik ę , i 
w pływ y g raficzn e  d a ją  .sie zauw ażyć w 
je g o  tech n ice  m a la rsk ie j.

W szyscy  czrworc p-oz w al a j a  na- to , aby  
ich  pro fesorom  złożvć g ra tu la c je .

W ysz.

odbiera tendencje prorosyjskie i wschodnit w 
naszym kraju, kraju o kulturze zachoiniej, 
gdzie z nazbyt wielka starannością i usilno- 
ścią tworzy się podstawę działania, obliczo­
nego na wschód rosyjski.

Lector.

Poszukuje się letnisko
we dworze z htrzymatiłem nad dnżą 
wodą blisko Wilna, zgłoszenia do 

Redakcji .Słowo* dla C. M,

Ja k o  p ie rw szy  św iad ek  zeznaje  n a d ­
k o m isa rz  P . P . Komendant. B oruck i, k tó ­
ry  n a ty c h m ia s t zo s ta ł pow iadom iony  o 
n ap a d z ie  i po u p ły w ie  15 m in u t oyl ju ż  
n a  m ie jsc u  w ypadku . Św iadek  sk ła d a  
w y czerp u jące  zeznan ie  z  p ie rw szy ch  o- 
g lędzm  mcu m ie jscu  w ypadku  i o b ad a ­
n iu  oskarżonego  Ł opateok iego  Ło-pa- 
teck; podczas b ad a n ia  do w iny  s ię  n ie  
p rzy zn ał, lecz w czasie  d ru g ieg o  b a d a ­
nia, k ie d y  pokatza.no m u łu s k : w y s trz e ­
lonych  pocisków , p rz y z n a ł sie  do w iny . 
P o  szcz- gółow y''b  o g lędz inach  tra sy , 
k tó ra  o sk a rio n y  u c iek a ł, żau n ej sz m a­
ty  s łu żące j ja k o b y  ®a rru ,kę, nie od­
naleziono, O skarżony  z ro b ił w rażen ie  
na  św iadku w y ra fin o w a n e g o  z b ro d n ia ­
rza , gdyż zeznaw ał zupełn ie sp o k o jn ie  z 
pew n y m  cynizm em .

P o  zeznan iu  św ia d k a  n ad ikom .sarza  
B oruck iego , p ro k u ra to r  w nosi b y  n ie  
bad an o  ca łeg o  szereg u  św iadków , m o­
gący ch  s tw ie rd z ić  t e  sa m e  okoliczności, 
co śu  B oruck i S ąd  je d n a k  n a  p rośbę 
obrońcy’ w  daiszyrm ciągu pt zeslućh i w ał 
św iadków  ;

Z ko le i zezna je  fu n k c jo n a r ju sz  u rzę ­
d u  śledczego K otow sk i, k tó r y  w  ow ą 
noc razeoit z  Pedzichem , " rac a  jąc  z 
dw orca kolejowego-, iznuważył n a  u l. Zie­
lone j b iegnącego  cz łow ieka, gdy  chc ie li 
go  za trzy m ać, u c ie k a ją c y  chcia ł o d d a ’ 
s trz a ł ,  lecz rew o lw er zac ia ł s ię . Je d n ak  
po pó tgodzinnem  sz am o tan iu  się, u d a ło  
s ie  obezw ładnić B opateck iego , k tó ry  w o 
ła ł :  „ z ab ijc ie  rn n .e  — zaginąłem m ru ­

czał jeszcze coś przyuem  n iezrozum iałe­
go. W y g lą d a t nat f u r j a ta  i Dyl s tra s z n ie  
zd enerw  owtamy.

F u n icc jo n a-ju sz  u r 7.edu śledczego P ę  
dzich  po tw ierdza, że z a trz y m a n y  pył nu, 
cno zdenerw ow any, i gdyby  rew o lw er 
n ie  zac ią ł się , K o tow sk i z o s ta łb y  z a s trze  
lony. G dy w zyw ał o sk a rżo n eg o  do pod ­
dania, s ię  i g roz i! m u  u ży c iem  b ro n i, 
o sk a rż o n y  w o ła ł: „s trzelaj-— z g m ą b m " .

N astęp n ie  ze zn a ją  św iad k o w ie : po­
s te ru n k o w i S te lm asze l i U s i t ,  k tó rzy  
p ie rw si u sły sze li s trz a ły  na poczcie, u- 
rzędn ijt pocztowy P aw ło w sk i, B udzilo - 
wicz. S ieńko , D iozdow .iczów ii?, nacze l­
n ik  u rzędu  pocztow ego G rodno  I  D eli- 
rn a ta , k tó r y  w y ra ź ; s ię  o oskarżonym , 
ja k o  o  sum iennym  u rzęd n ik u .

Ś w ia d e k  M e rw id n w a  zeznaje, że 0-  
sikarżony ży ł b a rd zo  b  ednie, odżyw ia! 
s ię  źle s a m  sob ie  p rzy g au ew ia ł s tra w ę , 
p r a ł  b ie liznę i td . ,  b y ł  nerw ow y, w y p ra ­
w ia ł -sceny zazdrośc i 's io s trzen icy  św ia d ­
ka  i  c ie rp ia ł n e  m a n ję  trześladow czą.

O jciec oskarżonego  z?znaje , że sy n  
jeg o  od d z iec iń s tw a  b y ł cho rob liw y , co 
spow odow ało  p rz e rw a n ie  n a u k i. O sk a r­
żony  od  cz asu  d o  czasu  p rz y b y ła ! m u 
m ałe  k w o ty  p ie n ięż n e  po 10- -20 zł. M a 
n a  u trz y m a n iu  d w o je  dzieci na, u n iw ersy  
fec ie  i je d n ą  có rkę  ch o rą . N a  za p y ta n ie  
p ro k u ra to ra , ja k  tłu m ac zy  u stęp  pocz­
tów ki sy n a . w k tó re j ta m te n  pisze, że 
dzięk i o f ia ro m  udi: m u się  im  pom óc —  
św iadek  o św iadcza, że  syn  m ia ł  n a  w ido 
■ku ożen ien ie  się  z 5 0 -le tn ią  p an n ą , k tó ­

r a  p o siad a ta  10 ty s . dolarów " pos-agu i 
że czyn  ten  nazyw a o f ia rą .

P o  zb a d a n iu  -w szystkich św iadków , 
o b ro ń ca  w nosi o  odroczen ie sp ra w y  i 
zb a d an ie  s ta n u  psychicznego  o sk a rżo ­
nego. Ja k o  b ieg łego  p ro p o n u je  d r. A bra 
ma L ip n ik a  P o  k ró tiu e j n a ra d z ie  Sąd 
w niosek  oddala  i zam y k a przew ód s ą ­
dowy’

Po p rze rw ie  o sk a rż a  proKurator, po­
p ie ra ją c  w  ca ło śc i a k t  oskarżen ia , i p ro ­
si o  u staw o w y  w y m ia r  k a ry .

P o  p ro k u ra to rz e  d łuższe przem ów ie­
n ie  w y g ło sił m ec. D an ilew icz, k tó ry  a- 
n a liz u je  szczegółow o psy c łiiczn ”  s ta n  1 - 
„k? rżonego, jeg o  życie, s to su n k i roaz in  
ne. i p ro s i, by  lito ść  k ie ro w a ł; sędz .ait ą 
nrzy  w y m ia rz e  k a ry .

O s ta tn ie  islowo o sk a rżo n eg o  by ło  
k ró tk ie :  „P roszę o Łagodny w y m ia r  
k a r y * .

P o  n a ra d z ie  S ąd  ogłosił w yrok m o­
cą k tó re g o  Jozef B o p a teck i zos ta ł s k a ­
zany’ n a  k a rę  śm ie rc i p rzez  pow ieszenie,

O skarżony p rzy ją ć  iwyrok. sp o k o jn ie
J a k  dow iadujem y się , w  o s ta tn ie j  

chw ili p an  P re z y d e n t w  d rodze ła sk i za 
m ien i! k a r ę  śm ierc i n a  -dożyw otnie w ię ­
zien ie .

SKŁADAJCIE OFIARY NA KOMITET 
RATOWANIA BAZYLIKI 

WILEŃSKIEJ ,
I U . . I . 1 I . . . . . I I I  “ “ “ “ “ “  ^

IM OB

POSKRAMIANIE W Ę Z A
(RECITAL TANECZNY LIDJi WINOGRADZKIEJ)

Przy p a t ru ią c  się  w c z c -a j  ta ń c o m  L*- m i językam i og n ia . P rz e d  ,postacią s ie -  
d ji  W  - no gradzK i e j  i sp o sc ’rom, k tó ry m  dzącą z zafożonem i n a  k rzy ż  nt gam i 
z a k lin a  w ęża. p y ta ie m  sam  siebie, po  b y ła  ob ezw ład n io n a  czy śp iąca  o o stać  
w iele razy , sk ą d  t a  k o b ie ta  om ie w yko- węż;. Je d n a  z  uczen ie beo ruchu  leża- 
ni-w ać s a s ra ln e  czynnośc i, k tó re  sa  ła  poć nogam i. O to  te s t su ity
se k re tam i najw iększym ; In d y i?  P a n i w schodniej.
W in o g ra d zk a  oczyw iście zak lina  w ę­
ża n ie  rea ln eg o . Z a k lin a  m łodą ad e jćk ę , 
k ó ra  je s t  w ężow ej n a tu ry . Jedna*  w>r/y- 
s tk  e czynności, k tó re  w y k o n u je  są  s a ­
k ra ln e  B ą to  -u c h y  m agiczne, k tó re  
zm usić m uszą w ęża do posłu szeństw a.
N ie  są  to  a k ty  p rzygodne . W ic-dza g lę
oOkh o sz tuce w ężow ej .e s . w p a n  L id ji ^  wężowe T e ra z  rece ju ż  -nie p ły n ą  
Win< ig radzk iej, i  w iedza t a  każe j e j  to  ^  ^  li3lj|  j aikby p e ła a j

Z ac zy n a ją  się  p a s a ż ’ m agiczne, 
śu ie tn ie  nazw ane „ re lig io so  *. O bie r ę ­
ce su n ą  ibu sob ie ujaw i-ając węże, .które 
■Się sp o ty k a ją , obok  s ie b ie  czo łg a ją . W ę­
żów a  n a tu r a  ram io n  i  r ą k , , p rzegubów  
w szelk ich  je s t  fa sc y n u ją c a . N iem a w ą t­
p liw o śc i że ręce u ja w n ia ją  n a m  se k re -

Lu
poziom ej lm ji  ja k b y  p e łza jące

czynić, c o  wi sum ie zm usza w ęża d o  ule- w ej p p(1 ^o^p^jze. O bie  ręce  cz y n ią  w ę- 
gh>śc„ c.ioćby ten  w ąż c isk a- s ię  zaw zię ŻCwą  jed n o ść  i zaczynają  s ię  g tow am t 
e f. \ \  .k rw i p a n i 1 nogru.dzki?j m u - p n(3lnosić. W ęże czy p iom iem e, m oże 
si być ta  w iedza u ę ż u . B o  ju ż  d ru g i w ;(j z obserw ow ać n ie  śmi oddychai 
ra z  w ,dze .iak < dbyw - , aak lęc .e  w  rpa^  c is k a ją  t e  ręce  w  p o w ie trze  
fo rm ie  niezw ykłej, a r ty s ty c z n e j. Z a ra -  ^  M ó rv  g łowę
zem  po ra z  d ru g i w idzę ja k  w szy s tk o  x  d r ,e^  t ą  gB;owę zakołysz; w; pow ie- 
je s t  p rz e ra ż a ją c o  tensekw -entne. t r a n .  P^zed tern  b y ł znak, że są .ręże

N a  sc en ie  by! tu  on, n a  k tó ry m  na>za T e ra z  je s t  iznak że  w ąż  p o tr a f i  s ię  p ro -  
an cerk a  sledz5a ł a  ja k  bogim in d y jsk a . s to » a ć  i dem oniczn ie  po ru szać , w yg i- 

Z o b u s tro n  by ły  ta jem n icz e  p o s ta c ie  w nać n a  w szy s tk ie  s tro n y  jsik o g ie ń  fa -  
be.r-uchu. D ea o ra c ja , ja k  i  tło : tzara  low ać. W  ’e n  sp  isób zaczcn a  się  m ;s te r-  
m asa zakończona w  górze sty lizow ane- ium, k tó reg o  fazy, e tap y , ro z w ija ją  się

sk ła d n ie , aż  do t e j  ch w ili osobliw ej, k ie ­
d y  '-uchy r ą k  aam ie-ują, a oczy Lidji. W i-  
nogradzkiej w chodzą w; t r a n s .  Z am iera ­
ją  ru c h y  i w- t e j  ciszy k tó ra  s ię  s ta je  
p u s ta ć  c a ła  p o ch y la  s ię  ta n c e rk i nad  
tem  czem ś co  by ło  bez  ru ch u . N ie  ru -  
ch j zbudziły  tę postać , a le  oczy P o s ta ć  
t a  w  b ły sk aw iczn y m  ru c h u  chce w stać , 
uciec od ty c h  oczu. Od czegóż s ą  te r a z  
oczy i te  ręce  ro zp o czy n a jące  a k t  sak - 
a ln y , hypnotyzow  an ta . T e ra z  ręce  cho­

d z ą  j a t  p rzed tem  ale  n ie  m odlitew nie . 
W b ija  s ię  oczy w  m asę, k tó re  wężów o 
ciska. Ż adne -opisy i  słowa, n ie  oddadzą 
ry tu a łu  k tó ry  rozpoczyna s ię  m iędzy 
wężem  a zak linaczem . W eżnw e nieocze- 
kiw  ane zrywanie/ s ą  ja k  w zw ierc iad le  
schw ycone przez zak lin acza  i  n a ty c h ­
m ia s t poskrom ie ne -ta m a g ią  podobnegc 
ze rw an ia  się  d o  k tó reg o  do łącza się 
sa lw a  ca ia  ru ch ó w  p la n tu ją cy c h . P rzed  
oczam i naszem i jest. sc en a  n a jp ra w d z iw ­
sz a  m oże naw et ty s ią c k ro ć  p raw d ziw ­
sza, n iż  gdyby by ła z w ężem  rea ln y m . 
S z tu k a  jest cudo tw órczym  sk ró tem  rze ­
czy re a ln y c h  n a  św iecie . N a  sk u te k  ty ch  
sk n r tó r f  je s t  zaw sze sym bo lem  bez re­
sz ty  i p rzy p a d k o w o śc5 n a jis to tn ie js z y c h  
momentów,. W  ży< iu  sa m em  ileż jest 
cz ą rtk o w y ch  do jie łn ień , uzup<-łnień. ka- 
p re só w  n a w e t -i n ie is to tn y c h  naddatków  ? 
Z ibaczyć co je s t  is to tn e  chw ycić to  co 
je s t  is to m e, o to  je s t  Kanon n asze j w ia ­

r y  a r ty s ty c z n e j, sk o ro  będziem y ro z w a ­
ża li św ia t sz n ik i. N u  św iecie b y ł n ap e - 
w no n ie  jeden  L i-ar. A le k ażd en  z n i :h 
m ia ł  to  w tóre, poczw órne co za m a zu je  
is to tę  rzeczy. S zek sp ir  dal k ró la  L ea ra  
sk ry s ta liz o w a n e g o  D a ł to  co stanów  i 
jego  esencję. P c  za tę  esenc ję  nie po ­
szed ł S zek sp ir d a le j i  dLa te g o  jego  ko - 
r e a c ją  je s t  dzie łem  sz tu k i k ry s ta l iz a c ją  
czegoś co je s ' w  życ iu  p e łn e  ziem i i ko ­
loidów .

P a n i W inogradr/.ka zak lin a  ją c  węża 
d a je  ifp co je s t  is to tn e . Te b a ja d e ry  
k tó re  isię p o ja w ia ją , m u szą  być. B y t ta k i  
ko lo sa ln y  w y siłek , a b y  ja d o w iteg o  gada 
osaczyć, zm usić do u leg ło śc i. B y ł ta k  
kolosalny, a k t  w y rzu co n e j a przecież 
skoncem ti o w a n e j en e rg j,, że n a s tą p ić  
m u s, odprężem e. Baja-dei-y n asze  ta ń cz ą  
a  bog in i w  spoko ju  znow u siedz i i  te n  
w ąż ju ż  te r a z  p o sk ro m io n y , zak lę ty , 
inny niż na, począuku.

S u ita , w schodn ia  n ie  j e s t  pom yw a­
na  ty lko . N ie  je s t  ona- te ż  ty lk o  rezu l­
ta te m  fen o m en a ln e j inw encji. J e s t  ona 
ab so lu tn ie  rezo n an sem  czegoś co je s t  w 
W in o g "ad zk ie j. T a jem n ic a  je s t  n a  d n ie  
je j  tw órczości w ężow ej. T a k a  sa m a  t a ­
jem n ica  ja k a  je s t  na d n ie  k a ż d e j tw ó r­
czości. M oże z pop rzedn iego  ży w o ta , 
gdybyśm y  u w ie rz y li Indusom , je s t  ta  
w ied za  o w ężu możi z  k ro p li  k rw i, k tó ­
r a  d o s ta ła  s ię  z  In d y ' do  k rw i a n te n a ­

tom  je s t  t a  prav  d a  o zak lin an iu . D ość 
ze je s t  i że S ianow i sp ir itu s  movcns, 
k tó rem u  m u zy k a  Scotta  u ła tw ia  w zej- 
śoie n a  ty m  św iacie

B y l w ieczór sobótek . N a dw o-ze  za­
p a lo n o  ognie, aby’ A rto k o isk ie  w ybrzeże 
zam ien ić  w fee ry ę . Łodzie p ły n ę ły  po 
W ilji. My za ś  b y liśm y  w 1 sa li -zam knię­
te j.  gdz ie  te g o  w ieczoru  rów no leg le  od­
b y w ała  s ie  ta je m n ic a  w ia z a r ia  wody z 
ogn iem , to  je s t ta je m n ic a  u ro d ze n ia  p io  
-runu czyli węża. Bo n ie  mamy w ą tp l i­
w ości, że w ąż je s t  sym bo lem  p io ru n u , 
z  itern cielskiem  p rze b ieg a jąc y m  n a  
Ikszta it -zygzaków . k ie d y  -się b ły ska .

J a d  wężowy p a li ja k  p io runow y o- 
igień. T ak  sam o  p o raż a  In d y jsk ie  k s ię ­
g i o p o w iad a ją , ja k  w ęże są  poskram : nn< 
W szędzie w  św ią ty n ia ch  s ą  t e  węże t a ń ­
czące obok b a  ja d e r . Czy  je s te śm y  pod 
z iem ią  w  g łębok im  D ek a n ie  czy b ard z ie j 
n a d  ziem ią i b liż e j G angesu  w szędzie 
s+ykam y s ię  -z w ężową na+u-rą. N a jd z iw ­
n ie jsz y  A ng lik , k tó re g o  znam  sir John  
W oodroffe  u m ia ł ty le  opow iedzeć w  
sw e j rew e lacy jn e j 00 końca k siążce  T h e  
se rp e n t Pow er, czyli „O mocy w ęża“ , 
k tó ra  je s t k s ią żk a  sa k ra ln y ch  ta je m n ic  
n a jg łęb szeg o  te a tru , bo ju z  te a t r u  te  n a -  
szetr ciele . i

K iedy za tem  p a liły  s ię  ogn ie  so b ó t­
k o w e  w ieczo rn e j nocy  o so b liw e j w  W il

-nie odby.wał s ię  te n  obrzęd  je d y n y  w 
sw oim  ro d z a ju  m a ją c y  zw iązek  z w odą 
i  ogniem  .To w szystko  inne co s ię  d z ia ­
ło  by io  jaikby dopełn ien iem  itego obrzę­
d u  schow anego  r e g le ,  zam k n ię teg o  w 
p rz e s trz e n i, izo low anego  a b y  m u  m c  n ie  
przeszkodziło . 2  te g o  punKitu re sz ta  re ­
c ita lu  tan eczn eg o  b y ła  w cz o ra j n iepo­
trze b n a . CalukAa ro sz ta , t e  w sw ystkie f re  
sk i, ta n g a , w a lce  b y ły  przyczepione do 
ohrzędu , k tó ry  je d y n ie  ży ł i  m ia ł s w o ją  
lltróflką chiv ilę p raw dziw ego , n a j is to t ­
n ie jsz eg o  b y tu . R e sz ta  zespói m n ie  jlu b  
w ięcej -zgrabnie czy n ie  zg ra b n ie  p o ru ­
sz a ją c y  -się, w  t a k t  oonorycznych a k o r­
dów b y ł doczepiony  a o  t e j  is to tn o śc i 
naczelne! i c e n tra ln e j, m a ją c e j 
d n ia  i w ieczoru . |

' N apew no  L id  ja  W in o g ra d z k a  e ry g u ­
ją c  sw ó j w ieczó r m y ś la ła  o- w ężu ja k o  
is to tn y m  p u n k cie  I n tu ic ja  ta  n ie  za v, io- 
d la . Jeżeli, -zbłądziła to  w tem , że do­
k o ła  p e rły  n ie  zg ru p o w ała  o arw  iwsjwł- 
b rzm iący  i w spóizgodnych  ze su itą  
w ęża. C ały  w ieczó r należało  skom pono  
w ać na. jednym , zasadn iczym  tem acie . 
S u i ta  w schodn ia  W in tg ra d z k ie j jest to 
k lucz  do w telu in w en c ja  T rz eb a  ab y  wo 
da. 1 og ień  były  c e n tru m  i te n  w ąż  k tó re ­
go n ie  zapom nim y, i będz ie  d o b ra  c a  (one 
Roziumiem doskonale , że dzieci T e ru sy - 
ehozy  m a ją  lę k  tw o rz e n ia  d łu g ich  fo rm  
Ileż  n a  te n  te m a t m m  tem  Ikiedy: dysku



Faust w Wilnie
L ad is  -  K iepura, za/umie wając™ po­

dobny d o  >w tigo w ie lk ieg o  t r a t a ,  i n ie  
m n ie j m a łe r to w a n y  tenor, w y s tą j j dziś 
v „g rodz ie  Żeligow skiego ja k o  w ykonaw  
en p a r t j i  ty tu ło w e j w  F au śc ie .

Z A J Ś C I E  Z C H Ł O P A M I
PODCZAS PRAC MELIORACYJNYCH

TEATR I MUZYKA

[

— „Nieuchwytny*1 1 w ailace‘a w Lutni.
Dziś w sobotę 25 czerwca o godz. 8,15 in-
teiesująca sztuka Wallace‘a pt. „Nieuchwyt

• i . . ............... nv“. Niesamowita, fascynująca fabuła sztuki
W IlNO . Wczoraj mieszkańcy wsi Ste jac na pogrozju chtop, ,aatak„ yah techm- - tączeniu ze ś^ g a %  srtystów sWa

pary gm.ny mejszagolskter wywołał, zajście, ka LemedzH.^.eza . robotn.kow Na, adn.ę- da p na catość niezmjefnie dek3wą j trzy
w czasie wykonywama pomiarow na s ,un- c. zm u szą . byH przerwać pracę i usunąć ,1)ajJ a uw ag: v idza be?ustannem napię-

a  .łechlllka f ?  ze PodczaJ u jś c ia  trzech tobotni- ciu; ' , , N;euchwvtny" niedług i . hodzi już z
melioracyjnego Feliksa Lebtedziewtcza. — kow odniosło rany od carmen, zas Łebie- f  Jwnt,.,!,;,,,- Ahinn/.u, —U.,. 1—  .i ... .i..:___________ ,  i : ausza.

Jutro w niedzielę 26 bm. o godz, 8,1-5 —KilWuulziesięciu chłopów uzbrojonych w kije dziew icz otrzymai cios kijem, 
i siekiei y zażądali od kierownictwa roból Policja zatrzymała chłopov , którzy pod
p rze rw an i prac, grożąc użyciem siły. Ponie bu, zali wies do wystąpień, 
waz robotnicy pracowali nadal nie zważa-

„Nieuchwytny".
—  „Awantura w raju", w ogrouzie po 

Bernardyńskim. — W niedzielę 26 czerv ca 
o godz. 4-ej p.p. w teatrze Letnim w Ber­
nardynce ukaże się po cenach zniżonych, ja 
ko popotudniówka, pełna beztroskiego humo 
ru farsa Arnolda i Bacha p.t. „Awantura w 
raju", śmiech, wesolosc i oklaski trwają
przez cały ciąg widowiska. Zabawa niezrów­
nana.

K m  F m u ,  i  — Premjera „Chaty za wsią" w ogro-
J dzie po - Bernardyńskim. W nadchodzący

( IZĘŚCiOW A  ZM IAN A R O ZK ŁA - w torek 28 czerwca o godz. 8,15 premjera 
DU JA Z D Y  D y re k c ja  o k ręgow a K olei świetnej sztuki Kraszewskiego p.t. „Chata
P aństw ow ych  w  W iln ie  po d a je  do w iado  za wsią". Udział licznych chórów, baletu,

W poniedziałek 27 czerwca 1932 r. 
f W DMIJ IMIENIN

Biskupa Dr. Władysława F anćurskiego
w kościele gamizoncwvm św. Ignacego c godz. 1 O-ej odbędzie 
się nabożeństwo żałobne, o którctn zawiadamia wszystkie Orga­
nizacje

T  wo Fonocy Żołnierzowi Polskiemu.

' cobne zawiadomienii rozsyłane nie będą.

I Towarzystwo Pomocy w Samokształceniu
i ni, Ttmasza

m ości, iż  v  -związku z -naprawą m o siu

Wzcnod iłońci ę. 3.38 

Zaihod iłońca g. 2U27

P a r t j „  t a  zd o b y ła  m u zasłużony  ro z -
j to  W m ed io lań sk ie j U  S ca  a  gdzie Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicz-
pe-w en  czas w y stęp o w a ł, w y szk o lo n y

SOBOTA 
0s1i 25

Wilhelmi *p 
)«tro 

Jin* 1 P.

pod f e r u n J r e m  ten om ena lnegu  Ja n a .

DOBRA AKNft
Choc;mskd, 11, m ieszkan ie  Anny 

D iengo . pow szechnie „nauej z tego, ze 
serce  m a czułe, n za dzieciakam i p rze­
pada .

P u k a n ie  do drzw i. W chodzi biedna 
kob ie ta- "Na ręk a ch  prześliczne n ie ­
mowlę.

nego w Wilnie.
Z dnia 24 czerwca ?932 r.

Ciśnienie średnie: 757 
Temperatura średnia: +18. 
Temperatura najwyższa: +19. 
Temperatura najniższa: +12. 
Opad; 0,1.
W iatr: Tendencja: lekki spadek. 
Uwagi chmurno..

statystów, oraz orkiestry. Sztuka rozgrywa 
- , . . s i ę  na tle muzyki, chórów cygańskich i

przez rz. Narew i w p ro w ad zen iem  zw ie -  cdw. Widowisko to zapowiada się niezwyk- 
n io n eg o  p o rząd k u  ru c h u  pociągów  n a  lc.
s.ziaku Ł a p y  —  B ia ły stok , p oczynając  — Ostatnie przedstawienia „Polaków w 
od dn ia  1 lip ea  b r. zm ien ia się  ro zk ład  Ameryce" w Ogrodzie po - Bernardyńskim.
ja z d r  pociągów, p asaż e rsk ich  ja k  r a s tę -  Dziś w s°boię -5 czerwca o godz. S,L5 

• . wesoły wodewil DamelewsKiego p.t. „Pola-
cy w Ameryce". Pełne humoru przeżycia na 

1) P o c iąg  N r. <21, odchodzący z W ar; szych rodaków w Ameryce są główną treś- 
■ za.wy W il. o godz 23.30 i p rzychodzą- cią tego uroczego widowiska, a nastrojowe, 
cj do B ia łeg o sto k u  o godz. 2,50 —  od śpiewy,,' tańce i muzyka stan iwią barwne i 
d n ia  1 lip c a  br. będzie odchodził z  W a r -  melodyjne uzupełnienie ca,ości

Oto Wilno ma nową placówkę kulturalną. Mickiewicza, 28) ofiarowały nowemu Towa- 
Właściwie, nazwa „nov .+  jest nieścisła, bo rzystwu swój bo-aty  księgozbiór, składający 
dotyczy tylko formy, a nie treści. się z przeszło 1.0 tysięcy tomów, wraz z ca-

Któż, szczególnie z pośród wielkich rzesz łem utzadiemem bioljoteki. 
t . ń niezamożnej, u zącej się młodzieży nie zr.a Skłdając ten wspaniały dar, panie Ż u k ó w

„Tomasza Zana**?... Kto nie korzystał z bi- skie postawiły warunki jakże pięknie swiad- 
bljoteki i czytelni sympatycznej instytucji, sa czące o ofiarodawczyniach i tatwe do przy- 
ką bytu Koło Polskiej Macierzy Szkolnej im. jtó a .  Zastrzegł; miai.owicie niewywo*.enie 
1 oinasza Stena.?... bibijoteki z Wiina i kompletowanie zgodnie

Wpływy tego Koła tak się rozszerzył z dotychczasową Iinją ideowa, czyli z un.- 
praca tnie się zwiększyła i wyłamała się z kan.em książek, obrażających uczucia morał 
granic, zakreślonych dia przeciętnego Koła nosci patriotyczne, lub religijne 
Macierzy, iż należało pomyśleć o nowyen Kierownictwo biblioteki, rzecz naturalna,
formach organizacyjny cli. pozostanie w rękach ofiarodawczyń do chwili

To też niezmordowany w pracy i całą du dobrowolnego zrzeczenia się. 
szą oddany pożytecznej placówce, jej prezes, Obywatelsk' czyn p.p. Żukowskich zasłu-
x. Stanisław Miłkowski zainicjował reorgani Suje na szczególne uznanie i wdzięcznoś-

ŻAŁOBNA
r .  , — NABBOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE.. W na

" -n go zgodziła sję  m  om er. te - bożenstwie żałobnem za duszę ś.p. Biskupa
nie n i w szystko . Bandurskiego w kościele garnizonowym św

Dobrze, dobrze. P ro sz ę  iść. poz«- Ignacego w uniu 27 czerwca b.r. pożądane 
ła tw iy ć  .swoje sp ra w y . J a  tym czasem  ud7ia: sztandarów wszystkich organizacyj, łegostoku  o godz. 9,20. 
z n ie m  pobaw ię . Acn. >„ki ro z k o sz y  klore zawsze o dmu jego Patrona pamiętają, 
d z iec iak ! y ZEBRANIA 1 ODCZYTY

I  d o p ie ro  po Daru godzinach  ro z b a -  . ”  Zebranie absolwentów medycyny. V

szaw v o  -odz 23 Ob Ł ap y  p rz y i <md/, Dwa ostatnie p. zeastawienia „Rewji zację Kola w ten sposób, aby nadać nowej ze strony spoleczenstwa, jako czyr, stwiei
i tkA a f  ~ a ’i  kk • i i i & ’ dziecięcej" w  ogrodzie po - Bernardyńskim, instytucji cakiem. samodzielny’ charakter. dzający iż r..e brak wśród nas jednostek ide

,54 od«l; godz. 1 5 c  B ia ły s to k  p rzy j. l)z j. w Q gQ(jz Ą 3p j j jt ro  w pie i yczJliwe stanow isk . Centrali Polskie, Ma ow; rb i ofiarnych.
godz. 2,26 i da le j do B aranów  icz bez dzje^  26 bm. o godz.! 1,30 p.p. iiKażą się cierzy Szkolnej ułatwiło to zadanie i oto 31 Nowemu Towarzystwu, które po swej po- 
zm iany dwą ostatnie przedstawienia pełnej humoru i osób wystąpiło jako członkowie założycieie przedniej działalności w dawnycn ramach or-

2) .“  M---------------- j -  * * - J --------- .....  -------------
o godz 
g o s to k u
z Ł ap  o  godz. 18.03 przy-chodzif do B ia  zmą ud: ial najwybitniejsze sity teairalne. ba Jeleńska, prof.^ St. Kościałkowhki, dyt. A. Ł^ obywatelskiego stosunku do spraw oświaty 
łegostoku  o godz 18,34. letowe, rew,owe z p.p Rejzer - Kapłan, w sakowski, x. St Miłkowski, p. St. Montwiłło- i wielkiej ofiafności szlachetnych tedr.ostek,

3) Poc. N r. 175], odchodzący  z Ł ap  otoczeniu ^zespołu baletowego, chórem „Re- Wa, min. Jan Pisudsk,, hr. IM. Plater, min. Ja;- jest daż pań Antoniny .Elżbiety Żukowskich’ 
n 8 14 t -u Ar, D.mip- wellersów" oraz Lubowską. Karpińskim i nina Prvstorowa, L. Ruszczycówna, dyr. K. Panie żukowskie, wlaśc.cielki znanej w

to. .. r . .z. , , .' - , Wyrwicz - Yhchrowskim -".z teatrów miej- światecki, uvr. L. Szwykow;»k:, p.p. A. i b. Wilnie bibljottki, istniejącej od r. IQ10 (ul.PTtftTnlrn n <rr\ńi X r50 /vVnr>dzii 7, -i • »- 7 a c d   l  i„ 4.____________________________________J ______ * Jgostolyii o godz, 8,50, będz ie  odchodził z sj; jcj1 ZASP-u, pozatem mała tancereczka ja  żukowskie i in.
Ł a p  o godz. 8.45 i p rzychodził do B ia- neczka ukaże się jako Jackie Coogan i in. Opracowany przez członków — założy

w jona Anna D rengo  a po strzeg ł a żc m a t­
k a  P ie w raca . Źp

r.b. w sali wyklado■i św. lakńhd nrih„- XV,lme Przy
sobotę dnia 25 czerwca 
wej 1 kliniki wewnętrznej św. Jakóbd ndbę- 

w ła se ,w ie  n a w e t rue dzie się 11. zebranie absolwentów medycyny 
w ie, k to  to  ta k i —  ta  m a tk a . Że trzp-ba USB. ostatniego roku oraz lat poprzednich, 
w reszc ie  ęw róco  ,-uę d o  posterunkow ego . w sPrawde doktoratów.
A le on  te ż  n ic  m e w iedzia ł wzgleau na szereg oardzo ważnych

“ »  W  w
czekac jeszcze czj tez  oddać p o d rz u tk a  S. K. M. A. „Odrodzenie". W sobotę dnia 
d o  p rzy tu łk u .

SZKOLNA
— Zapisy do szkół litewskich. — W loica 

lu publicznej szkoły Dow-szechnej nr. 2

Ce mewi ? panna?
ul. Ostrobramskie, n r 5 w

w
dn.

Ceny miejsc bardzc niskie. C)eij statut nowego Tow„ został zatwierdzo-
— Opera w Wilnie. W sobotę 25 czerw ny przez władze wojewódzkie i oto odr.o- 

ca rb. w parku im. Żeligowskiego Ladis - wioną instytucja, mającapoza sobą 12 lat 
Kiepurą w operze „Faust" w partji fytuło- intensywmej pracy, rozpoczęła dalszą działał Zwykle kioski z gazetami i papierosami 
wej Maz piewszy basista Opery W arszaw- nosc amykają się o jedenastej, ale w noc
•kiej Józef Junelli Trebicki w p n rji Mefista. Do zarządu Tow. zostali nowolaii jako Kupały były o tw ane do drugiej i dłużej 
Pe.i.Mem obsadę stanowią siły miejscowe z prezes — ks. proboszcz Stanisław Miłków- nawet. A idocznie władza pozwoliła.. ł
powszechnie cenionymi. W an i.j Henorich— k i ,  jako członkowie: dr W. Charka wicz, Z. — jest pani z tego zadowolona?
(Aliłgoizata), i Adamem Ludwigiem (W a Kiev.liczowa, dr. J. Safarewicz, L. Ruszczy- — Pewnie. Chociaż człowiek niedospi, a-oraz £  ^ . i. --------- :--- u _ ; -----

Z SADÓW.
KTO ZAMORDOWAŁ LEŚNICZEGO?

od 24 do 28 czerwca i od 25 do 31 sierp­
nia 1932 roku między godz. 8 a 13 odbywać
się będą zapisy dzieci do publicznej szkoły . . . , , _ , _  .
powszechnej z litewskim językiem iićiucz£i- czele. Operę prow3J<ii ovr. Rótuł cowrin, clyr, L. 8z\vBykowski, orsz E. Żu- le przynsjmniej zsrobi.
n;a . ' ‘ Rubmsz.tejn. Początek o godz. 8,30 wlecz, kowska. — No, a dla nas to w.ełka wygoda. D.a

Ceny: krzesła 5 i 3 zł., wejście 90 gr. — Nowa organ.zacja imawia obecnie z Cen tych, co po jedenastej wracają dc Aonui. 
H A RCERSK A  Bilety nabyte na dzień 22 bm są ważne. tralą p ol. Macierzy Szkolnej szczegóły, prze- — Ja myślę. Nieraz ktemei skarżą się.

  . . kazania jej inwentarza Można mieć pewność, Wracam —pow,ada— godzina dwunasta
—  1148 O S oB  PO D  N A M IO T A M I WYPADKI I KRADZIEŻE a  zarząd P M Szk. , tak zasłużony w dzie- Chce się człowiekowi jak djab. B ie g a rr  

— NIEOSTROŻNY STR7AŁ. — Mar- ie krzewienia oświaty, nic będzie robił *rud- mowi — od tugu uo rogu: a nuż jeszcze
cebki i 725 h a rc e rz y  /.am iesżkałc pod n a -  kow je-zy (szpital kołejbwy na Wilczej ła -  aości o dopomo/.c instytucj, ściśr z Ma e- gdzie złapię? Ale gd_ie tam! Idź — mówi —
m io tam i w  ie.,ie za  P o śp :eszJca (do jazd1 pie) na ul Nowogródzkie, wskutek nieo- rz4 zespolonej, do założenia trwałych funda- szukaj du jafcjo] knajpy. Nie po drodze. A

■ ■ mentow pan myśli, ze wr knajpie dają? Jak pan przyau tobusom  N r. 3 ) W span ia le  rozłożone strojnego manipulowania z icwolwerem spe 
,, * . , , -. „ wodował wystrzał. Kula trafiła Jasiewicza Wi

obozy poszczeg n ych  srodcry.-isk re p  *- l0[a? (Nowogródzka 89) w prawy obojczyk 
zerrtu ją  p raw ie  w szy s tk ie  m ie jscow ości j o d u j ą c  leakie zadraśnięcie naskórka. — 
ziem i w iłeń sk ic j i now ogródzk ie j. Od Jasiewicz po opatrunku w pogotowiu ratun- 
dwóch dni trw a  jpraca nad. zbudow aniem  kowem udał się do domu. Markowa zatrzy- 
mi m io t ów i u rządzen iem  o toczen ia . D u- m" n0*

Z działarnofci PBWR 
w Brasławiu

żo osób ju ż  aw W żH o o bc-y  H a rc - rk l  ^  areh-WlKezJa|„eJ (M etropolia,„a „  U roednicsom  R e fe ra ty  o so tira r  „  _  •> « « » .  "rossf
h a rce rze  p rzy g o to w u ją  się  do ,przj ję- 1) nieznani sprawcy skradli z szutiady biurka S" .7 ^  . 07 , ’ _ i y o s  i. ic j i  chociaż «s._ma _nieuz •WYtn. Ale wiem,

cia m iły ch  gości w na jb liższa  n iedzie lę . nt, szkodę tegoż biura i T-wa Chrześcijan- 'ł ty c zn e j i g o spodarcze j w yg io*d i p. czy namiętność niezaspokojona.

D n ia  12 czerw ca r .b . odbyło  s ię  ze 
ZŁODZIEJE W DRUKARNI. — Z bia b ra n ie  i.p ruw ozdaw czo-poselsk ie w  K a­

tem zje alho wypije — to i owszem. Ale po 
co się r.ara.-ać na niepotrzebny wydatek?

— Ślicznie to pam wywodzi i bardzo ro 
zumnie. Ja sam pamiętam, raz mało się me 
wściekłem. Sięgam do kieszeni -— pusto, f 
jak na dość — żywej duszy. Całą noc spać 
nie mogłem.

Rozumiem to dobrze, proszę pana,

2K czerwca w lokalu „Odrodzenia" dr. Fr.
Slapa z Madrytu wygłosi odczyt p.t. „Hiszpa N A  Z Ł O C IŁ  H A R C E R SK IM . 423 har. 
nja w ogniu walk bolszewickich i cały prze­
bieg rewolucji hiszpańskiej naocznie widzia­
ny" L-oczątek o godz. 20. Goście bardzo nr- 
le widziani.

\V dniu 30 sierpnia r. ub. posteruneK po — Ze Stowarzyszenia Techników. — \V 
licyjny w gminie makownckiej zaalarmowany dniu 2, bm. odbędzie się posiedzt. ie nauko 
z jsta ł wiadomością, że w lezącym nad gra wo - technicznej Rady Stowarzyszenia w 
niżą sow ecką lesie w pobliżu gajówki „Kraś sptawie pomocy technicznej dla miaci, podję- 
nm" znaleziono zwłoki leśniczego Polikarpa tej przez Związek miast polski en 
A.eksandrow.cza, PO C ZTO W A

Wysłani niezwłocznie na miejsce wypad .
ku posterunkowi stwierdzili, że na osobie A- — Odznaczeni pocztowcy. — W niedzie 
leksandrowicza dokonano morderstwa. I? unla hrn' ? S°dz. 13 i , oł w Wielkiej

Św iadczyła o tern rana od kuli rewolwe ^ali Ronfereacyjnej Urzędu Wojew jazk.ego - ......... . . j — o   .. — , — ---- * — P -. ..t.     , , . . R . ń  - .
rowej w piersiach oraz kilka łusek od na- P-wojewoda wileński dokona w imieniu Pa- Wstęjji n a  te re n  ołiozu ty lk o  z u śm iech - sko - iLudowego 469 zŁ 60 gr. P- pogłow ie K ra s ic k i F ry d e ry k  i K w ili o a dzo ładnie, izyjemnose posłucliae
boi, pozostawionych na miejscu zbrodni, ja'.: na Pl£ 2yde" ‘?. Rze.-z>P°spohtej i Pana Pre- n i t „ tw a rz ą . ’ — Pobity dorożkarz. -  Na dorożkarza W ito ld . Do re fe ra ta c h  w y w iąz a ła  się  o- te_ ^ ‘ t ak myśieli.._
również to, że sam ego rewolweru przy za- Kadj Ministrów dekoracji Krzyżami Za Woromieja (Jerozolimka) w czasie, gdy żyw iona d y sk u s ja , w w y n ik u  [które1 zo-   •, .
m0r^ X y™1Pdme znaIezi.ono-. . . . S  ’ R Ó Ż N E  przejeżdżał szosa do koilonj: magistrackiej s t a ły  uchw alone n a s tę p u ją c e  w ntoaki:Władzt śledcze stanęły jednak wobec eJUyrekLp Poczt i Telegrafów na Antokolu. napadłe kilku łobuzów, kto-
nadzwyczaj trudnej do rozstrzygnięcia za- _  “ łot‘ mi Krzyzam, Zasługi — naczelnika — Wilno Momuszce w ho.„ :ie. Liczne w3 lzy pobili*Woromieja a nasiepnie wyciag- 
gadki, albowiem pomimo energicznego de* • “deusza Wodzińskiego i tnz. Mieczysława cieczki nawet zamiejscowe (W arszawa, Su- fi4 ; mu z kteszeni kilka zfoW h j ibiegli.' 
chodzenia w żaden sposób nie można było Nowickiego wałki i .nn.) zwiedzają W ystawę Pamiątek _ . . . .  . w „. . . _  ’

ttałić poszlak którebv donrowad.iłi do u- Srebrnemi Krzyżami Zasługi — inspekto Moniuszkowskich w głównym pawilonie w>- . . ni ul. wuKoimersKiej. Na   „„   „
jęcia mordercy. ra Witolda Kolankowskiego i st. asystenta stawowym w ogrodzie po bernatdyńskim, Pry jczdzając'go rowerem ster• anta Karpin- 1 y jn  1 . P ■' ę „ — Co też pani opowiada? Przecie t , oar

Po długich dopiero poszukiwaniach, na Jana Nagrobeckiego. stwierdzając tern wielkie zainteresowanie u- S P°, w towarzystwie W ladystawy Janu- te re n ie  jm rla  mezitu, zm ierzając-, d c  u - dzo ładne.
 --------1   J : - Jł.z... . J_i_ł _r_ Hranżnwpmi l^rątrrami 7<3clnm t niofir/mnm Ćmifein SZCWSKiej ( L WOWSkfl 0-5) HapaUlO O OSODHI- 07mTTirtmi'fta 77 i O AJ 1  ̂ PnleL-i j   Dla KOgO IHCinC, 3 Q13 mniti   flie,.

co zna

- -  Daj pan spokój z magistratem Jak już 
„Z eb ran i w d n iu  12-6 1932 r . w B ra  co wymyśli, to człowiekowi bokiem wyłazi, 

sław.iu mit spirawiozdawczem rx>-e]skierr hoeby ten cały interes.... 
z e b ra n iu  w y+ ażają podzaękowianie B^z- aż eckQCZÎ gZkf nna paInę,a dlon>̂  w dyk‘ę,

podstawie zeznań paru świadków udałc sie Bronzov, eim Krzyżami Zasługi — nad- rządzoną z pietyzmem ekspozycją, świeżo tfc ( ^  7,1-
ustalić, że w krytycznym dn,u widziano w ;°rcę zarządu technicznego leiegratów i te zapełnioną szeregiem :ennych przedmiotów, kow, k i  rzy oanwsz t\ar m sKięgo a  ztt
-'Ob.iżu miejsca wypa iku gajowego wymię- l«Kmów Albina Tomczyk; ekspedjonta Ste- W ystawa czynna jest codziennie w godz. m'?- d .tkliwie go pobih.i Sprawców policja

unej gajówki Aleksandra Rytwińskiego, któ fana Morawskiego, ekspedjenta Witolda Hu od Jl do 8 wie:z. ' Mtrzymąfa. Zdaje ze chodzi tu o kobit
rzekomo udące na zbieranie grzybów ko rynowicza.   _ W stęp —- 45 gr.; ulgowe 20 gr.- gru ‘ " '• *''- 1 ‘r“

oamawiał od udania się do lasu, ponie Wymienionym urzędnikom Wil. Dyrekcji powe (od 10 osob) — 10 gr. cy.
miały tam być wilkc Poczt i Telegrafów krzyże zasługi zostały W ystawy sprawozdawcze szkół Wileń Olctadzrwte mieszkanie

Znikome te poszlaki sprawiły, że Ryt- >adane za zasługi na p ilu służbj pocztowo- skiego T-wa Artystów Plastyków. Zarząd Chai (Kwiatowa 27) w dniu 21 b.m. nieznh
ynriski został oskarżony o zabójstwo Alek- Poegratic mej oraz za skuteczną obronę rme w ii. T-wa Art. Piast, podaje do wiadomości, n' snrawcy skradli z mieszkania bieliznę dam
sandrowicza i staną1 przed Sądem Okręgo n'a Państwowego przed rabunkiem. ze Wystawy sprawozdawcze w szkołach sk**1 'aGciuuę i materiały na ubranie łącznej
w vm. T-w a — Szkole Rzemiosł Artystycznych i na wartości 25000 L

Ma rozprawie jednak okazało się, iż ze- y  i u r i f t  P n i n n l i  t u  O i r u t n  Kursach Rysunku i Malarstwa im. Fr. Snu ~  Na szkodę Cofnasa Szymona (Lekiew
znania, złożone przez świadków oskarżenia, ^  u i u n j i  w  r a r y Z U  giewicza zostaną otwarte dla publiczność. na ■) w dnu  23 b.m. skradziono bieliznę
podczas śleaztw„ i na przewodzie sądowym Dn. .3-f. u ambasadzie polskiej w Paryżu w  niedzielę dnia 26 b.in. o godzinie 11-ej. męską i damską na sumę 500 zł.
są sprzeczn' woDec czego, gdy zabrakło in zostało zwołane przez pułk. Błeszyaskie- W ystawy trwać będą do wtorku włącz- — Wybryki komunistyczne. — Przęd­
nych dowodów winy oskarżonego, Sąd wy- go zebianie organizacyjne Ligi Morskiej i nie od g. 10 — 18. ■ wczoraj na ul. W. Pohulanka kilkudziesięciu
dał wyrok uniewinniający. kolonjalnej. ' -

Wyrok ten został zakwestjonowany przez Na zebraniu bardzo licznem i ożywionem, misja

g ru n to w a n ia  N iepoologłośc . P o lsk i i — Dfa kogo ładne, a dla mnie 
zw yc ięsk iego  p ra e tn u a n ia  k ry zy su  go- ^ ' ecP Ąan tylkc orzyjrzy temu aookoia
SDOdarcaeeo y pa'' kled> co> podobnego’

„  . , . , , n — V idzę, ze jest gustowne, kolor pięk-
W njo .ek  j zy ję to  h u c tn em i o k la sk a  ny, siebrzysty. Okrągh takie: oprzeć stę 

m i. Z eb ran iu  przew odniczy! p re 2̂ s  m ie j można wygodnie. 1 uakie, wie Dani, nowo- 
Karnowskiej scow ego Koła p  B ro n is ław  Z a,esk i, ikie- -zesne.

ró w n ik  szkofy  jrow szechnej Nawet elektryczność jest.
j  ' — Ale n.e wiadomo, kiedy się zapali.

kresztą. widzę, że pan się wcale nie zna.— 
m ia 13 czerw ca b. r. odbył się  Z przodu jest okrągły, — ma Dan rację. A!e 

w iec. R e i er a  t y  o sy tu a c ji jto litycz- niech pan zwróci uwagę na całość. Jaki ona 
mej i gospodarcze j, p rzy  w ypełn ionej ma
 „ „ ■ „ v i -i- , — Jaki kształt?... Ładny.p o  te z e g , s a l  -„ rg ło s il . p .p . p o s u w ie :  _ . TJ0 ,eS2Cze nic nie ,naC2y. Ma kształt
K ra s ic k i 'F ’-yaeryk  ii K w in to  W ito ld . . o wycinka, któregc boki tworzą ką‘ prosty A

użytku
zem adw. Sawiński, który w przemówieniu nie i wytwórnie wśród obcych i swo cli, ve- __  Zachorowania zakaźne.
swem wykazał bezpodstawność zarzutów,— prezentuje te zaszczytne stanowiska, jakiemu Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego 
wyłuszczonyrh w  akcie oskarżenia przeciw- go ochoczo wyróżniają rodacy, 
ko Rytwińskiemu i domagał się tego uniewin vv tt -«*>«• rrTprrrrrrrrrrrrrr 
nienia.

W' rezultacie rozpatrzenia całokształtu ispra

r r r r r r f jT fr r  •

wy sąd apelacyjny przychylił się do wywo­
dów obrony i wyrok pierwszej instancji z a ­
twierdził.

0
PAMIĘTAJCIE

  Lustracja samochodów. — Wczoraj ko wywrotowców usiłowało urządzić demonstra re f c ia ta c h  w yw iązata, s ię  ożyw iona d y -  ftont jes ljki;rr.
isja wojewódzka dokonała szczegółowej cję. Wywieszono sztandar i rozrzucono bi- sk u s ja , w  w y n ik n  k tó re j z o s ta ły  uctrwa- Skąd pani się tak nauczyła?.
liL -   . . i___,_ i____n h„i„ ^„nnic+i,/-7n, iiriHrtt i-iniii-it i  ___, ____i_______-__i__*. r 7 i  Dosyć mam tu gazet, a prócz tego

panów ,ó wychodząc 
mu się przyglądało i 

— rąówili — wycinek pod
Wvoział — Również przy zbiegu ulic Zawalnej i No zw nncają s ię  do  p anów  pos-fów BBV,T\_ katem prostym, 

w ubieg- wogrodzkiei kilku młodocianych żydów zawie G ru p y  R “gj'>nalnej Z iem i W ileń sk ie j z  — 1 °  właśnie, że taki kształt nie nadaje
6    ' --------  -----  p ro śb ą  o p ree p ro w ad z -n ie  a k o j.  zm ip_ ^ ę  wcale do ustawienia na rogu. la k i kształt

■ . ^  . powinien stac w kącie. Rozumie pan?
rz a ją e e j Q ‘> z a s tą p 'e n is  Law ełn; 1 jucy  — Wie pani... Jest w tem, co pani mówi,
w  tk a n in a c h  d ia  insty itucy j ,pańs"wo- trochę racji.
w ych lnem . w szczególności woriki1 n a  — Nie trochę, a cała. Na rogu, proszę
cuk ier, naw ozy  sz tuczne, só1 i. t .p  Do pana, musi stać, cos takiego, żeby to moż-

łym tygodniu na terenie powiatów zanoto- sito na słupach telefonicznych płachtę czer- 
wał następujące choroby zakaźne: tyfus woną z antypaństwowemu , asłami. Policja 
brzuszny, 12, plamisty 3, płonica 13, błoni- sz mdai usunęła.
ca 5, odra 45, róża 3 (1 zgon), gruźlica 36 WILEIKA
(8 zgonów) i jaglica 129.

Kolumny przeciwtyfusowe, działające na — URATOWANE Z TOPIELI. — Szer.

sy j z O tephń& kim . Are I rz e b a  sodic po- zy p o w ta rz a ło  że zm ęczonym  b y ł czfo- wiatach tych ostatnio rie zanotowano
w ie d z ie ć ,  ż e  j a k  p o e ta  k s z ta ł tu je  -z je d ­
nego  te m a tu  skom plikow ane  c z a ro d z ie j­
sk ie Kom pozycje, ta k  i  ta n c e rz  ma p ra -

jedne 
ty lk o

d la teg o  pow. _______    .

„ „  M t o M  *  je d w g o  tem ara  S  * * * > . * »  « «  ^  2» “  St" “ k “ ““ ycieli " ' I  prIypadkowo

w iek  do  re sz ty !

P iszę  o  re c ita lu  tanecznym ,

k ro m ie  -rozpleniona f il ja c y e ‘te g o  te m a ­
tu . B y ie  je  u ją ł w  całość.

P a n , W m ogradzica m a  żyw io łow ą bu j- 
ność  inw ency i, -gdy chodzi o poszc :e- 
g ó ln i k ró tk i m om ent. Czy m e  należy  
te g o  skomprjTiKyw, mego odoech 'yydłiu- 
żyć w su itę  d łu g ą  czyi" esi incyonalną 
kom pozy c ję  9

by ły in d y jsk ie  ko lo ry , cóż to

terenie powiatów mołodeczańskiego, świe- KO1' Kowalewski z na.azemem życia "rato  obn iżen ia  ta r y f  ko le jow ych  ula w yw óz rj" jcdnaKuwo ze wszystkich stron ogladać.
e- wał dwte uczen ie z jeziora Gaimy położę >roddklólv ro l,n v ch  j  h„do;w lanych  w AH|

po nego w rejonie Rakowa. Dziewczęta te  znaj , . • . * — waie„ lub czworobok.
dowały się w łodzi na środku jeziora i szczególności zboze, owoce. Z rów nan ie  _  Niech pan to nazwie, jak pan chce,

* ’ "  ’ ’ "  mam rację. Albo taki, jak słup ogło-
y albo coś, iak ten paskudny przy-
autobusówy.

rtniri 13 czerw ca 1932 t  BBfWtR • Przekonała nnę pani.. vVzgłędy syrtaad n iu  lo  czei w c a  1932 r .  ł>a V> jl cyjne| ze tak pov.ietT1 nakazywałyoy we-„ buchł strajk nauczycieli szkó* żydowskich w 
. , - T n Z  w Wilnie. Dzieci zwolniono od

w iecu  w
POGRANlcZA s k ła d a ją  pirdziękow anie Jdezpartyjnem L. pchnąć panią w kąt, a na otw arte1 jtrze-

isc-bie m a p y  lup  p e u o ia m y  m ia s ta  bez te 
go węża.

P a n  L id ja  W in o g rad zk a  uderzy ła  w
. . . . .  . . o j i m ocny  lo-n d a ją c  w yyńgilję św ię to ja ń -

W tdzte-lu ny w cz„,;a j  w „Angotsse d  ski( ^  W idzie liśm y go tog . a m U n  
am ouir de lik a tn e , ^ r n e ,  m w eneye. d iria , to  je s t  w  : na a r g \  zi&] 3pd  
K to  m a  oczy ro zw arte  ra  itunszl itam cz- w ieżą święte&0 Jan;> B a U  s ied .a i.jŁ
n y  'podziw iał t « f u g |  zm w ersy i w k to -  śród z j5 ł. R o /m 3 ite  ko rzen ie  n  ■ frzęsion  
r e j  zak lę te  s ą  lęki. Z a tem  m a te r ja ł  je s t, t i  j w dairre b v ,v z  ż  ()koslu

cając z Łotwj
towarzystwami asekuracyjnenti, w których z towarem nieoclonym 
spalona olejarnia była zaasekurowana, do­
szło do porozumienia w sprawie asekuracji 
i wciorąj podpisano umowy likwidacyjną.
Dzięki temu zarząd b. olejarni otrzyma oko 
ło 75 tys. doi. Niezwłocznie po otrzymaniu 
pieniędzy zarząd przystąpi do odbudowy spn 
lonej olejarni.

W y s t a w a  ru c h o m a

! . . .  k ę  i  oo d ag rę  b y ły  obok.
sk o ro  w y o b raźn ia  m e  -opuszcza n a s z ą  v.ianusiaeik b y ł obok m i 
a r ty s tk ę .  T rz eb a  jed n ak  trochę mpzk-icj 
W  tu ry , to  jest s iły  w n e  p o p rze s tan iu  
n a  ty ch  u łam k ach . L ogicznie trz e b a  
zbić wszystko- w  jedno, uczynić ze w szy­
s tk ieg o  n a sz y jn ik  k o ra lo w y  i to w szy­
s tk o  kom pozycy jn ie  bez obaw y -rozpiąć.

. — Oczywiście. To jest naturalna potrz„
Z eo ran iu  -przewodniczył p. R udom ino  pa. Inaczej człowiek męczy się, jeżeli nuisi

długo siedzieć bez oparcia.
— Widzi pan. A tutaj — akurat kąt za 

sobą. Bardzo przykie uczucie. Ale to je­
szcze me wszystko. Ruszyć się w mm me 
można. Okropne Jedna męka. Niby takie 
wielkie, a we śrudku ani rę*ą, ani nogą. — 
Niech pan patrzy. Takie fu urządzili wnę­
trze, że łokciem prawej ręki wciąż waię o 
ściankę Walizkę z pudełkami muszę trzy

z a b ite j n a

przeciwgruźlicza i przeciwalkoholowa w wagonie koiejow.
W  porozumieniu Polskiego Związku Przewiczach 16 lipca —2 dni; w Stełpcach 13. 

ciwigrużłiczego z zarządem Okręgu Abstyneti łipca — 2 dn..
-ckiej Ligi Kolejowców w Wilnie, udzielony W woj. poiesKienr

— Nagroda dla cyklistów. — Zarząd Wi przez Ministerstwo Komunikacji wagon do w Lunińcu 20 lipca—2 dni; w Pińsku 22 mać na kolanach. Niecnby pan spróbował po
łebskiego Towarzystwa Cyklistów i Moto- walki z alkoholizmem i" gruźlicą urucho- lipca—2 Jni; w- Brześciu n. Bugiem 25 lip- siedzieć tak kilka godzm

j  , . . - . cyklistów w Wilnie zawiadamia, iż tnrna J. miony w drugiej połowie czerwca 1331 r. ca - 5  dni.  ̂ — Znakomicie wyłożyła i i pani swoje’
ae^ce, .. <- y  w in ia n ie  kun u ją . ( jlirwjcz w Wilnie, ofiarowała nagrodę w po skierowany obecnie został na teren wojewó W woj^ b aiostockiem; żale. Już mi się teraz ten kiosk naprawdę
przed tem  -cichaczerr jiorozaimia.wszy się staci ramy wyścigowej balonowej dla z.wv- dztw' wileńskiego, nowogrodzkiego, po/iskie w Czeremsze 30 lipca — łdzień: w Wołko nie podoba. Każda rzecz powinna być prze- 
z b abą . T a cala m ananulacja odbyw a się  ciężcy w zawodach o mistrzostwo wojewó go i białostockiego. wysku 1 sierpnia—3 dni; w Białymstoku 2 dewszystkiem praKtyczna i zdatna do uzył
w oczach w s-zy.stkich, ja k  przed w ie- dztv,a wileńskiego i dn. 26 czerca 19.T r. W agon - wystawa zatrzyma się na tere sierjrnia -5dni.; w ^apach 10 sierpn.a—2 ani; ku. Wtenczas bę-.-zie także ładną. W^sj-ótczu
Kam; o ile takowy będzie jechał na rowerze tej nje woj_ wileńskiego w następujących n .iej- f  Starosieicacn 12 sierpnia—2 dni., w Gra ję pan..

nrmy. scowościach.
W ieczór był ro z b ity  na k aw a łk i, o k - , ,  ZmiJa  b-V}a czaisaa, aż g o rą c a  z „adu z_  Symulacja napadu. — J. Miekitnikuw w Vilnie do dna 2g czerwca Bu, w No

ronnem i pauzam i przedztelonem i P rzez  C '"ol : m  g,ow ę w idząc wne- ( i urgielska ló) powiadomił policję, że zo- wych święcianach lljęca rb. —2 dpi; w Tur
J 1 H 20 nasza., óoifura ninm ilV . PoS7.0- ,.<̂ 1  t_____ ...   i„;  ;

wziął ry tm  hiszpcutisk.i k ie d y  po -chwili 
znowu zapanoWLiS śm ie rte ln a  n u d a  po­
legająca  n a  czekan  u Iktóre s ię  ty le  r a ­

żę naszą . Która śc iąg a  p ie ru n y . P isue- ejaj obrabowany przez rodzinę żony 
syż m ogłem  n ie p £ ” '

n-a cie v ęż a  Okazało się, że Miekitnikow napad symu decznie 9 lipc a

te  dz iu ry  to  jest p au zy  uc iek a ł n a s tró j  * 7 .  7 " '  T” ^  i* slaf onraD. f  -a „ ■ ■ dfem  do Leatru czyz m ogłem  n ie  po jsc j,0 .1rij,:łv
Coz ze trą c o n o  w idza a b y  sk u p ił +ię i _ ■ 0 P0Dliy-

jewie 14 sierpnia—3 dni; w Grodnie 17 sier — Dziękuję. V. ięc bierze pan Płaskie i
pnia—3 dni; w Suwałkach 20 sierpnia -  2 — Jak zazwyczaj. Dobranoc pani
dni. — Dobranoc. Ale... ale... Jeszcze jedno.

Wagon-w'ystawa zaopatrzony jest w od- Zauważył pan. co tu jest na daszku? Tu,
ma byr lampa elektryczna?
Owszem... Widzę. Co to test rzew.j-

Miec-ysMw Limanów«ki lował, chcąc się zemścić na swej żonie i 
rodzinie, z którą miał zatarg.

1$
2 dni.

W woj. nowogódzNiem:
w L.dzie łp  lipca — 3 dni

stawę
W agon-wysiawa wraca do Wilna dnia 

w Barano- 23 sierpnia rb.
branoc

To ma być sty-li-zo-wa-ny orzeł. Do-

oeniu.
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Wileńska Reda Miejska
Skandaliczne zachowanie się radnego Komornickiego. —  
Rada Miejska ucnwąia powództwo cywiine przeciw Ł oku -

ciewskiemu.

i ROZKŁAD JAZDY STATKÓW

P rz ed  o p ó in ione in  ja k  zw ykle prz.2z 
panów  rad n y c h  posiedzeniem . R a d y  Miej 
fk ie j toczą s ię  n a ra d y  w  kon™, en ty k lac h  
p a r ty jn y c h , ty m  raz em  n a d  sp ra w ą  k ina 
\  p. Ł o k n cjew sk ieęc . S p ec ja ln e  zd en er­
w ow an ie  u  endeków . O pól do  d z ie s ią te ' 
p rez . M aieszew ski o tw ie ra  posiedzenie, 
s !a W a ją c  oba d ra ż liw e  wmioaki obn iże­
n ia  poborów  członków  M a g is tra tu  , s p r a  
w ozdanie Komisji, b ad a ją ce j g o sp o d a r­
kę kir.a m ie jsk ieg o  n a  p ie rw szem  m iej­
scu po"ządlm  dziennego . P re z  Maleszów - 
sk i zrzeka s ię  przi w odn ictw a, zda jąc  je  
se n a to ro w i Ju ndzd łow i.

P rz e rw a  pó łgodz inna. K o n w e n t sen - 
je ró w  ob radu je . P o  w znow ien iu  p o sie ­
d zen ia  R a d a  M ie jska obniża pobory 
P re z y d e n ta  z 1600 do 1470. w ice- p rezy­
d e n ta  z 1350 na 1170 i ław ników  z 1200 
na  1018.

K o m is ja  k inow a, k tó ra  p raco w a ła  od 
je U e n i 1931 r . t sk ła d a  > p raw ozdan :e, ze 
aczko lw iek  n ie  u s ta liło  się w y ra źn e j złej 

cl" k ie row n ic tw a k in e m a to g ra fu  <ław ­
n ik a  Łokucjewisk iego). to ied n ak  spn - 
-ób g o sp o d aro w an ia  w k in ie  m ie jsk iem  
je s t  n iem ożliw y  na p-zyszłość, gdyż u- 
n ie m o ż liw ia  n o rm aln ą  k o n tro lę , k tó ra  
mus? być s to so w a n a  do każdego  p rzed ­
sięb io rstw a m ie jsk iego .

M iędzy in n em i kom U ja. sk o n s ta to ­
w ała , że peśredniK om  Olomucikiemu i 
ń lepianoTri ( starr> zak o n n y m ), w ypłacał 
en d ek  p. Ł okucjew sk i k w o ty  o 250 do 
380 proc. w ięk sze  n iż  ceny w b iu ra c h  
f irn o w y c h . Z a ..Z łodzieja z B ag d ad u " , 
k tó ry  w  b iu rze  f i 'm ,  wem ko sz to w ał 400 
vl„ w y p łac ił p. Ł o k u c jew sk i 1800 zl je ­
dnem u z p ośredn ików .

P rz y p o m in a m y  na tem  m ie jscu  aro - 
ganck if lis ty , k tó re  o isa l do ,Słow a"  p. 
Ł o k rc je w sk i, g d y śm y  zaczepili jego go ­
sp o d a rk ę .

•Spraw ozdanie k o m is ji n a ś w ie tla ją  
je j cz łonkow ie: d r  B o ro w ik i, pan i S u- 
.kieninicka i m ec C zernichów . R a d n y  
C zern ichów  p rzem aw ia , ja k  p ro k u ra to r . 
M ów iąc o z ło d zie ju  z B ag d ad u , mówi 
ta k . ja k b v  chodziło  o z łodzie ja  z W ilna .

R ad n y  K o m a n rc k i w y p iera  się  Ło- 
kucjew sk iego  ja k o  endeka, a podnosi go 
jak o  fach u w ca. ( P y ta r .ie :  co endecy u- 
w-ażają za fach o w o ść ). J a k o  fachow ca 
w y su n ę li endecy k a n d y d a tu rę  Lokucjew  
sk ieg o  p r« y  wyk-orach. F o tem  a ta k u je  
s • raw o zd an ie  ja k o  n ie śc is łe  i k rz y w d z ą ­
ce fachow ca, k tó ry  ja k o b y  jeszcze w 
1921 r. p ro s ił M a g is tra t o p rzydz ie len ie  
m a  k o m is ji do p rzy jm o w an ia  film ów  

P an  Ł o k u cjew sk i czy ta 14 k a r te k  
p!s~ ia m aszynow ego w  sw o je j ob ron  ę. 
P o d k re ś la , że w  1925 r. R ada M ie jsk  t 
p .B ańkow sk iego  uchw alit a. że p Ł o k u ­
cjew ski dobrze się zasłuży! m iastu , k ie ­
ru ją c  k in em  m ie jsk iem 1 .

C a ią  h is to r ję  obecną p rzy p isu je  p. 
Ł okucjew sk i d z ia ła ln o śc i p, K aca , w ła ­
śc ic ie la  k in a  H eljos, k tó ry  n a  w spółkę 
z p ra są  w szc /ą l a la rm  w tedy , g d y  m u 
było  w ygodnie.

O 1-izej w nocy zaczyna mówić p. 
Raf e.s z „Bundu", który między innem 
andronami, zaczyna zarzucać m iastu  
fał-/.owanie statystyk szkolnych

W  czasie  przem ów  en ia  R a fe sa  p. Ko 
m a rn ic k i w o ła z m ie jsca  „o to  m o ra ln o ść  
ż y d o w s k a " !
. N a ta n  okrzyk  w >zyscv r a d n i- ż y d a  
skaczą n a  p -o f. K o m arn ick ieg o . R adny  
W ieiu.~::ań>ki skacze  p ie rw szy

S ta  je  s ię  rzecz o b rz \ d liw a. P ro f . K o- 
m a rn ick i u c ie k a  za -to lik  p rasow y, c h o - - 
w;? się  za p lecam i jednego  z d z ien n ik a ­
rz y  i bełkoce: .ja  cofnę, ja  n ie  ch c ia ­
łem  j a  p rze p ra sza m ..."

S praw  ozda \ ca ,,D zienn ika  W ileńsk ie  
g o “ p. K o d i w s t-zy m u je  rad n e g o  W ie- 
'.uszańskiego, k tó ry  prze na p rzód  z te m ­
p e ra m e n te m  M achabeusza, r a tu ją c  em  
do  ob rzyd liw ość ' z e s trac h an e g o  p ro f. 
K o m arn ick iego .

Z achow an ie  >,ę p ro f  K om arnickiego 
w zbuazito  u w sz y s tk :ch obecnych  głębo­
ki n ie sm ak .

P rzew odniczący  sen, J u n J z ił ł  zdołał 
u spoko ić  sa lę  i w ezw ał ra d n e g o  K o m a r­
n ick iego  do co fn ięc ia  sw ych  siów .

P . K o m arn ic k i p rze p ra sza .
N ależy  p o tęp ić  zachow anie się  p ro f. 

K o-m arnickiego. O krzyk je g o  byi n ie s to ­
sow ny  i n iew łaśc iw y , lecz g d y  k to ś  ta k i  
okrzyk rz u c a  pow inien  w y ciąg n ąć  z t e ­
go  w szy stk ie  konsekw encje, a n ie  u c ie­
kać , d rżeć ze s tra c h u  i p rzep raszać .

R a d n y  S tan iew icz s ta w ia  w niosek, 
k tó ry  zy sk u je  u zn a n ie  pow szechne, aiby 
R a a a  w ypow iedz ia ła  s ię  co dc sp ra w o ­
zd an ia  k o m is ji. R a d n  B B  w y p o w ia d a ją  
się  za> p rzy jęc iem  sp raw o zd a n ia  endecy 
od rzuca  ją  P P S . p ro p o n u je  sp ra w ę  sk ie -

TURNIEJ TENISOWY 0 PUHAR „SŁOWA (<
&

D ziś o 4 po  poi. rozooczn  e się  n a  g ie r, o r„z  ogłoszone zo s tan ą  p rzez  liun - 
k o r ta c h  w' P a rk u  S portow ym  im . gen. d ic a p e r‘a p. J . Gr rbcw ieckiego  „fo ry  
Ż eligow skiego  w ie lk i tu r n ie j  c n ag ro d y  a  o 4 - te j rozpoczną się p ie rw sze  g.ry 
p rze ch o d n ;e : p u h a r  f irm y  J. N ow ick i i T u rn ie j cieszy  -ię pow odzeniem  i nu  
S y n  w  s in g lu  p a n  i n to  k ilk u  c iek t wycb im prez, ja k ie  s ię

PUHAR. R E D A K C JI , S Ł O W A " odbędą w sobo tę  i n iedzie lę  w  W ilnie, 
w  s in g lu  p an ó w . zap isało  s ię  ju ż  trz y d z ie s tu  k ilk u  panów

l W dnie powszednie:

i Clnzl z l i i i  Si Wsres J z # ra  do Wilna
gedz. 8, 10, 12, 16, 18, 19 i 20.3U. godz. 7 ,8 ,9 .30,11.8013.30,17,30149 30

W sobotą, niedzielą i dnie świąteczne.
Odjazd z Wilna do W erek o gudz. 7 rano, a następnie co godzinę. Ostatni 
odjazd statku z Wilna do Werek o godz. 19-ej, wraca z W crtk  o godz. 2 0 e j .  
Odjazd z W erek do Wilna o godz. 8 ej rano a następnie co godzinę.

W am e bardzie] pogodne statki kursują co pół godziny.

O 3 po poi. odbędzie się  lo s o w a n e  o raz  kilka pań. 11)

X-tecie piłkarzy „Makabi
HAKOACH Z RYGI GRAĆ BĘDZIE DZIŚ i JUTRO

ifi

NA FILMOWEJ TAŚMIE
S K A N D A L  P A P Y "  — „O A SIN O ". 
W ill R o g g ers  da l się poznać W iln u  

iw g ro te sc e  „N a dw orze k ró la  A rtu ra

Jeden ze starszych wileńskich klubów spor 
towych, bo od lat 16 na terenie Wilna pra-

będzie
dziś i jutro uroczyście 10-lecie prac swej 
najpopularniejszej sekcji -— sekcji piłkarskiej. 

Od dziesięciu lat na boiskach Wiłrta ob- 
Loku- Ęerwuiemy zmagania się drużyn biato -czar- 

Ł ny ch.
Stopniowo piłkarze Makabi wysuwali się 

naprzód i od sześciu lat zawsze są na pier 
w szych miejscach tabeli, zajmując w roku 
1927 mistrzostwo okręgu wileńskiego, a we 
wszystkicli następnych — wicemistrzostwo.

Od szeregu lat trenują piłkarze Makabi 
pod kierownictwem swego starszego kolegi, 
weterana piłkarskiego, p. Birnbacha, to też 
żadna z drużyn nie może równać się z Ma-

row ać do sądu, bundow cy s ta w ia ją  vo-
tu m  n ieu fn o śc i, n aro d o w cy  żydow scy  cująCy( — ŻTGS. Makabi obchodzić 
w y  po w ia d a ją  .się za p rzy jęc iem  sp raw o ­
zd an ia . W  g lo so w an iu  p rzy jm u je  sic 
sp raw o zd a n ie  i u ch w a la  się  w ytoczyć 
pow ództw o cyw ilne  p rzeciw ko 
c je w s f e m u  .

Co warta ona—zobaczymy:, dziś w soot 
kann. z 1 p.p. Leg., jutro z Jubilatką. Jaki- 
by nie byi wynik, zagrana zna drużyna pił­
karska w Wilne — to ewenement, (t)

srdzie bv ł w szechpo tężnym  „szefem ", u - kabi zgraniem- i często mimo uzewagi prze
j • zi„ ,„^1 i- Kin civ nika jedynie temu zgraniu zwycięstwo zarzą d za jąc y m  n a jaz d y  w oj A  sam o ch o ao - wtfei aJ -

w ych i: ta n k ó w  n a  w arow ne zam k i wi - Mówiąc o pracach sekcji piłkarskiej — 
gów k ró la  A r tu ra  i ry ce rz y  o k rąg łe g o  Makabi podkreślić należy, z uznaniem* że 
o*-0ju  jest to klub wychowujący sobie graczy i sta

S k a n d a l P a p y "  to  je d n a  z licznych  *  dbający o dokształcanie narybki •
'  , . i 4 rr o i-rw  Jeżeli wezrmetrły składy dru/.yn Makabi

kom edyj tego  p o p u la rn eg o  v> ^  . z ostatnich kilku lat, to prócz osiadłego już
a k to ra . na stale birnbacha, nie znajdziemy tam gra

Cz.\ a k to ra ?  Bo trz e b a  w iedzieć że CZy importowanych. Rutsztejn, Kotłowscy, 
W ill R o g ers  p o p u la rn o ść  sw o ją  w A m e- Szwarc II, Krakanowslo, Rywkind,
ryce zaw dzięcza b y n a jm n ie j n ie  f ilm o - (atowcer, Zajdel,

Benoszer
Antokolce,'. emerytowani 

iewelowicz, Szwarcberg, Szmukler, Ku
w i. S łynny  je s t  ja k u  o ry g n a ln y  feljetm- ; vvieju mnych, wszystko to są jeszcze

Szwarc 1

n is ts ,  u jm u jąc y  la p id a rn ie , a n iez itiie r- g racze przez Makabi wyhodowani. Pozostaje 
n ;e {r-ifnie n a jż y w o tn ie jsz e  z a g a d n ie n ia  więc Birnbach wychowawcą mtodych gene- 

k tua lne . Ser.ki "gazet z „N ew  Y ork  Ti- rtcyj oraz dwaj byh ZAKS-iśc: 
m es"  n a  czele, u b ie g a  się
R o g g ersa , p łacac za m c oczyw iście sio - vvoiejj przejść z rodzimego 
ne h o n o ra r ja , i u ż lat w barwach Makabi wystęjiują.

K a r je rę  >wą rozpoczął W ill R oggers

BILETY NA WYŚCIGI STANIAŁY
Z arząd  T u rf  -  K lubu  (T-w o Z achęty  

do  hodowli, kon i i :sp o rtu  kon n eg o ), z u - 
w ag i na k ryzys u zna ł za w sk az an e  ob ­
n iżyć  ceny  biletów  n a  p rzysz łe  d n i w y ś­
cigow e: 25, 26 i 29 'bm., o ra z  3 liątca.

M iejsce do loży k o sz to w ać  będzie : 
3,50 zł„ try b u n y  2,50, w ejśc iow e 1 ta  
u cz ąc  a  s ię  m łodzież i żo łn ierze  p ia cą  50 
g r. H arce rze , p rzy b y w ający  pod K ierow ­
nic tw em  sw oich iwładz —  25 gr.

WYCIECZKA AUTGMOBILKLI 'BU 
zamiast raidu oktężnego

W m edzie ię  m ia ła  s ię  rozpocząć 
O , najw iększa, w ty m  sezonie , naprezu 
sp o r to w a  W ileńsk iego  A u tom ob ilk luou  
—  R a id  okrężny  po W ileńszczyźnie.

W ielka , w sp an ia ła , cz te rodn iow a 
im nreza . d a ją c a  uczestn ikom  prócz e- 
m o cy j .spotlow ych, maksiim ttm  w rażeń  
tu ry s ty c z n y c h , zapozna jąca  z b u g a c t-  
w em  n a tu ry  ziem i w ileńsk ie j i je j  licz- 
nem i z a b td k a m i h is to ry czn em i.

T ra s a  ra id u  w ynosząca  okoio  670
e ta -

Gitfda warszawska
DFW1ZP:

Z dnia 23 czerwca 1932 r.
Belgja 124,20 — 124,51— 123,89.
Holandja 360,40—361,30—359,50.
Londyn 32 ,25-32.41,-32,09.
Nowy York 8,914—8,934 -8,894.
Nowv York kabel 8,939—8,93!) — 8,899. 
Paryż 35,08—35,17—34,99.
Praga 26.38—26,44—26,32.
Szwajcarja 173,70— 173,13— 173.27.
Berlin w obr. nieofic. 211,9g 
Tendencja stbasza.

PAPIERY PROCENTOWE
4 proc. pożyczka inwestycyjna 88,75.
5 proc. konw-ersyjna 36— 36,25.
6 proc. dolarowa 50,50. 

dolarowa 47,75—47,50. 
stabilizacyjna 44.25— 43,50— 13,75 
L. Z. BGK i BR. obligacje BGK

u  >U>4uAi, u u

Kosmetyka lekcjo

4-proc.
/ proc.
8 proc.

94.—
Te sanie 7 proc. 83,25.
8 proc. obi. bud. BGK 93.
4 i pól proc. L. Z. ziemskie 33,25 —

(drobne) 33,75.
8 proc. warszawskie 52,50—52—52,50.
8 proc. Łodzi 51,75.
10 proc. Siedlec 49.50 rl

6A88NET
Raclonalnej

k i s i n e t y h i
lecznicze;

WILNO,
M ic k ie w ic z *  n - «

llrońęfrH::
am.y «d4w1fZJ, t to « r  
]ej ukazy * braki, Maaai 
koimeiyczny twarjiy, 

Mataż da)a ,  elektrycz­
ny, “-yiTcmplający (pa­
nie). S r  rysai ,H o r » 4- 
na* wedłnp, prot. S#ah 
la. Wypadanie w.aiow 
łupież. Indywldnalne 
dobieranie kuimeiyków 
do każdej cerjy. O ztii-  
nle zdobycie kosmety­

ki racjonalnej. 
Cwdzlennle od g. 10—« 

L. P; 43

n  oda nauczycielka
poszukuje posady na 
wjkacje. Posiada bar 
d .o  dobrze jazy ki fran 
cuski i niemiecki. Ma 
ukończone gim mzlnm 
I s tm inarjum  żeńskie. 
Po lsk . Macierz Wileń­
ska 2 3 - 9  - o

Uczeri 6 M «s y
miłego usposobienia, 
przyjmie kondycję , i a  
l a i n la h o ,  zauł. Ś<r.
Jeiski 3

Ltęons de fran- 
ęa is  pour la cam 

pagne Wiwulskiego 
4 m  2 de 5 a 6 h.

—  I

wileńskie Lr?kaie

o a  vfcuU- Polaczek, którzy, widząc w szeregach Maka podzielono, zo s ta ła  n a  cz te ry  e ta
o an tyku iy  b| ,epsz£ dJa svi.eg0 talenll. pole do popisu ^  ->terv s z v m  dniu  (26)

ywiscte sio - vvojeji przejść z rodzimego klubu i od kilku 1>>- Tuk. ę i -
\c v jaz d  7 W iln a  przeć >. ,temeniczyn, Boct-

Ma Makabi (sekcja piłkarska) i swoje
, T , , , ___ . • „ ,„ 5 ln ran v  ujemne, mezawsze przyjemne cechy, o któ-

ja k o  co cboy. O becnie je> j .  _._i_ ,1„ rych w obliczu uroczystości jubileuszowych
k a n d y d a t n a  p .c z y d e n ta  dw óch s ta - nie będziem y,’ a które niejeden taz

nów  ci r .tra ln y ch . już wytykaliśmy . Są to zresztą cechy tak
, S k an d a l p ap y " je s t  s a ty r ą  n a  m lo - zakorzeniaie, żc chyba już nieuleczalne, 

de uokoien ie a m ery k ań sk ie , k tó re  ży je  *
ty lk o  spo rtem , albo c iąg łą  zabaw ą, albo 
też u d a je  pseudo - a r ty s tó w .

Na uczczenie 10-lecia sprowadza Makabi 
drużynę zagraniczną _

Dziś i jutro będzie grać Hakoach z Ry-
„P apaT , k tó ry  p o ły k a  crąg le  p ig u łk i czojowa obecnie drużyna łotewskiej A-

na n ie s traw n o ść , a sz am jian a  m oże w y- klasy, 
p ić  na tydzień ... jed-ną łyżkę, m a dw óch 
synów  i żadnej z n  ch pociechy  docze­
k ać  się  n ie  może.

P od  w pływ em  fan tycznej śpieu aczki 
i F 'f i  D o rs a y ) , zm ien ia  się  je d n a k  s ta je  
się iow ela-em  a le  jednocześn ie  nie za­
t r a c a  zdolności bussioesm arna co po ­
zw ala m u w yjść o b ronną  rę k ą  z różnych  
ta rap a tó w  .

Ol: raz  m e je s t  n a jlep -zy , dow cipy  są 
p łask ie , iście am ery k ań sk ie .

Z a m ery k an iz o w an a  f ra n c u sk a  F :f i  
D o rsa y  m a to, co się  nazyw a sexappeal,

) n m
— 2— N

— „Naokoło Świata" Nr. 98) jirzynod 
dwa kapitalne felietony podroznicze, przy- 
cztm jeoen z nich ilustrują zabawne kary­
katury W alentynowicza („Kłopot) p >dró- 
ży"). Aleksander Janta-Polczyńsk. („W'izy-

swe wrażenia za le  w ca le  nie m a w dzięku. W  U R o g g e rs  ta na Ellis lsland") kreśli 
odznacza s ię  nadzw yczajnym  tu p e tem  pierwszego zetknięcia się ze Stanami Zjedli'.

„ no o w urzędzie celnym T. Grabowski czyni bi-
gry , oo czm em  , y  . lans ostatnich olimpjad, zastanawiając się
cz;,Srem z m ie n a  się  w szarżow anie, na£, naszemj możliwościami na N Olimpja-

D o Ja tik i: s ta r y  k ra jo w y  do b ry  k ra -  dzje w Loc Angeles. Jerzy Ronard-Bujański 
'-■znawczy F ox‘e“ i bezponsotrrfy a m e- ciekawie uimuie charakterystykę świetnego
ry k a ń sk i pt”: „O by u  n as" , do czego do- asy s ty  Stefana Jaracza. Wł. PoptawsKi dow- 
/  , * ; j  , . , , « cipme zajmuje się „Historycznym listkiem .
dac  należy  ,,n ig d y  cta.k n ie  by . ^  c^arap  zapoznaje z londyńską dzielnicą

P. S. „Stały czytelnik . List Pana otrzy- dZjt.nnikarstwa. Pysznie ilustrowany feljeton 
małetn. Uwagi w nim zawarte są słuszne Q pias{<arzach“ i '  Wędrówkach samocho- , . , , . A
tylko częściowo. Niezmiernie żałuję, że te.i d0Wych“, oraz refleksje H. Nowaczyńskiej go łych  pag ó rk ó w  w ic  się  oęozie a ro g a
pierwszy wypadek wogóle się :daxzyt. Do- na remat’ stosunK'u kąbiety współczesnej do k u   tt..ai„,™ i,  m
spraw przez l ina poruszony, h wrócę w naj nialżeństwa, stanowią główne pozycje tego 
bliższym czasie, omawiając zasadnicze kry- zeszytu. Należy tu jeszcze wymienić reali- 
terja oceny filmów. styczną, sensacyjną nowelę T  1 uszowskie-

Dziękuję za mile słowa uznania. Tad C. g0 p , „Ten trzeci".

brodzie , Sw ięciany, M ielegniainy T w e- 
rę c / W idzę. O psę do B ra s ia w ia .

W  drugum  d r iu  ra id u  (27.) -zruów t a ­
k a ż  tra s a . P op rzez D ru ję , Tkaźń P rz e -  
jbnodzie, N P o h o st, H erm anów .cze, Łuż- 
,kr, do G łębokiego, 164 k ilo m e try  juk  
ob-zyi.

T rzec i e tap , b o d a j m ajp ięke ie jszy , bo 
przez 'k ra inę jez io r"  —  dla uczes tn ik ó w  
ra id u , n a jrz y je m rio jsz y .

P rzez : Dun.iłowicze. * M ańkow icze,
K oby ln ik  do  .schronisk  Z .:P()K . n a d  N a ­
ręczem . P o łe tap . K ilk a  bodaj chw il od­
poczynku n a d  b rzeg iem  n a jp ię k n ie jsz e ­
go jez io ra  naszego .

„ T a k  h o jn ie  od n a tu ry  w yposa­
żona oko lica N arocza. bezsprzecznie do 
k le jno tów  k ra jo b ra z u  rodzinnego  d a  się  
zaliczyć ty le  bow iem  p ie rw ia s tk ó w  
p ięk n a  w dzięku  i  u ro k u  p o siad a , ty le  
w arto śc i e s te ty czn y ch  w  solnie z a w ie ra"  
—  m ów i o ty m  z a k ą tk u  g łębok i znaw ca 
naszego k ra ju , dr. W acław  O dyniec.

D alej b rzeg iem  o m iedzę" od N a ro -  
cza leżącego, d ru g ieg o  je z io ra  M. u stio  
zw anego k u  St M iadziolow i i . rzez H o 
rody-zcze, Kościeniew  icze do W ile jk i.

O te tn  i e ta p  n a jk ró tsz y . S to  c z te r­
dzieści siedem  k ilo m etró w  W ilejka, M o- 
łodeczno L cbiedziew , Sm orgom ie Z u p ra  
ny, Os zm iana. Z tąd . z g n ia zd a  sz lachec­
k iego , ta k  p ięk n ie  przez |p .  C zesław a 
Ja n k o w sk ieg o  op isyw anegu , w ś ró d  u e-

SOBOTA, DMA 25 CZERWŁA
11.58: Sygnał czasu. 12.1(1 Audycja dla 

poborowych 12.40: Komun. met. 15.35. Pro­
gram dzienny 15.00 TrunSui. z Paryża kon­
certu Ignacego Paderewskiego. 17.00: Wia­
domości wojskowe. 17.15: Audycja dla dzie­
ci 17.40: Koncert dla młodzieży (płyty). 
1,3.10: Radjokronika. 18.30. Koncert życzeń 
(płyty). 19.15. Tygodnik litewski. 19.30: Pro 
gram na niedzielę. 19135: Prasowy dziennik 
radjowy. 19.45. Znaczenie wyścigów i zawo 
dów konnych. 20.00: koncert z Warszawy, 
w przerwie na widnokręgu. 21.50: Komun.
22.05; Muzyka tan. 22.40: Komunikaty i mu­
zyka taneczna. 23.00 Audycja we(,o!a „Popo 
łudniowe delce faruiente". 23.30: Muzyka ta­
neczna (płyty).

''■•WTOTTW** >n*ł-

Studentka 
ramanistyki

posiadająca dobrze 
francuski — posznlrfle 
kondycji na lato. Wy­
magania skromne. Zgło­
szenia ao tdni. ,5 ło-

M l P S 2 k ? n i 0  iiBiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiMiiiiiiii 
z 3 pokoi i kuchni do Germanista-
wynajęcia Zwierzyniec, S t u d e n t
Witoldowa 9. °władający b eg(e języ.

kiem uiemlack mi— po- 
szuknje kondycji na wsi 
A d:ts w Redakcji. — 1

M ieszk a n ie  
3 pńkojowe

ze wszeikietni wygoda­
mi do wynajęcia w 
ładne] dzielnicy. Do­
wiedzieć się Białostoc­
ka 6 - 1  od 3—5.

f tlJP W C
1 S P -R Z E D f.^

OBW IESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie re­

wiru 8-go, z siedzibą w Wilnie, przy ul. 
Bernardyńskiej nr. 3 m. 3. zgodnie z art. 
1030 Ust. Post. Cyv. podaje do wiadi,mo­
ści publicznej, że w dniu 27 czerwca 1932 
r. o godzinie 10 rano, wWilnię , przj uli­
cy Wielkiej pod nr. 9, odbędzie się sprzedaż 
z’ licytacji należącego do jana-Karoia Ro- 
chowicza majatku ruchomego, składającego 
się z towarów galanteryjnych, i urządzenia 
sklepowego, na zaspokojenie pretensji Fran­
ciszka Wujtkiewicza, nabywcy praw Ksawe­
rego Zapolskiego z tytutu aktu zastawu, o- 
szacowanego na sumę zt. 12,815 gr. 50.

Komornik(— ) A. Rubom

sześciof okojow e i  w y. 
godimi óo wycajęcia. 
lii Zygmuntowika ;0  
m. 5. — 1

Letniska

SZCZAWNICA —
w i l i a S e l a y ,

słoneczne pokoje, bal­
kony, p iew szo rzędn e  
utrzymanie Ceny zn j '  
cznle zniżone. — o

P o s zu k u ją  
p r a c y

LETNISKO 5 m n r ,  o" p .zys t inku  autobu 
sow r^o o s o b n i a k  2 pok.ije i kuchnia w 
lasku sosnowym sucho, Słonecznie do wy- 
nijęcla  JeroroPmka, kcionja .Zgoda* willa 
Eigerów.___________________________- - o

PENSJONAT WF.RKI
w 5 kim od Wilna. Miejscowość prie-  
śliczua, zdrowa, las, rzeka, parL. Bez­
pośrednia lomnnikacja autobusowa 
ł stitkan-i. Tanie i wj kwinme utrzy­
manie od 6—7 zł Światło elektiy izue, 
kanalimcja, wanny. Poczta i telefon 

Wilno 12 (Jerozolimka). -i

Lfctnisko>
pensjonat

w lesie, rzekt,  radjo, 
oancing, tenis, krokiet. 
4 zł lub 2,50 driennie 
ud stacji 1 i pół kim. 
D :w . Zarzecze 16 — 17 
od g. 3—f.

Dwór wiejski
przyjmie letników po 
4 zł. dziennie. Tatai- 
ska 17 m 3 od 1—5 
po pcł. —o

DO NABYCIA W KSIĘGARNI JOZEFA ZAWADZKIEGO

Aktualne książki Władysława Studnicklego

RKitiłi i cElipte iiiiicmi

W
1) 8 Zl.

2) Oaleli wittfid w polityce Iwiiławej 5 Zł.

m a a

M it-dnikom  Królew^k m.
K tóż inie z.aYrzyma się. tu ta .j chw ilę, 

aby spojrzmć bo-da; na s ta re  r/,amcayak )■ 
T uk m ia le  być. a  p o n ad to  sze reg  prób 

sp raw nośc i kierow ców  i ma.-.zyn. M inio  
być —  gdyż z r a c ji  w y c o fa n a  « ię  sz e ­
regu  zaw odników  i w ogóle n iew ielk ie j 
ilości zgłoszeń —  r a id  odw ołano.

U czestn icy  zam ie jscow i m usza  zre­
zygnow ać % te j  m iłe j im prezy, AY lim a­
nie, juko  rek o m p e n sa tę , .o trz y m ają  w y­
cieczkę po te jż e  tra s ie .

W yjazd w  n ied z ie lę  o 8 , in o  z przed 
lo k a lu  A u to m o b ilk lu b u  W ileń sk a  33 ( t )

We dworze —i
? ładnie połoionym

—Dsy, woda, pragnie spędilć lipiec 
inteligent lub ią 'y  w ie ś .  W*runki s r c i r -  
gćłowe Warszsw », Widok 19 m ] d l i  PR

LetnisKO
blisko Wiln*. U», rze­
ka. zdrowi miejsco­
wość Jagielloński 9— 
13 - 1

S p r z e d a m
k rytyczni w y d  mi* , ,Dział Adam a 
tlickifiuLcza'* nakładem Towarzystwa 
Literackiego im A. Mickiewicza w 
p i ę r u  toinach oprawcycb, Lwów 1896
— 1910, w opracowaniu: .lóz'f* Tretia 
lu , V'ili!elma brncnals ifgo. Pominą 
Piłata, f iotra Chmielowskiego, V. łady 
sławi Nehringa i Jó efa Kabenbacha
— oraz komplet ' .  Mir:» 
ma w  dziesląciu t* m  srh , oprawnych 
w p io tnn, Warszawa 1901 — 1907. 
Wiadomość w Administracji.

Rabka

Młoaa, inteligentn 
m nu rą ,  ukończył* r 4 
ne Kursa handlowe, i  
francuski, wyjedzie 
konayeję . Może pro. 
wadz‘ć księgowość Mo- 
stówa 3*a m. 10. — o

rębianka*, blisko ła­
zienek, poleca pokoje 
słonec.ne. Utrzymanie 
pierwstorzędne Ceny 
stosowane do obecnych 
o a só w .  —o
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B. FARDJOHN

Tajemnica Keithpoai -Square
Inspektor Robson p rzeg ląda ł  i po­

rządkow ał ak ta  sądow e, w ezw ania  i 
oskarżen ia ;  chwilami rzucał okiem na 
s iedzącego  przy  drzw iach  człowieka, 
który również robił wrażenie  zjawy.

—  Czy długo bydlziesz tu s terczeć-
—  zapyta ł,  zw raca jąc  się nareszcie  do 
m a |aczącego  poprzez  mgłę człowieka
—  Muszę powiedzieć, że obrzydłeś mi 
porządnie!

—  Ja  już sam obrzydłem  sobie d o ­
kumentnie! —  odpow iedzia ł obojętn ie  
młody człowiek. —  A ile czasu będę  tu 
jeszcze s terczeć, tego  i sam  powiedzieć 
nie mogę.

—  Ale wiesz przecież, że nie wolno 
tu siedzieć, jeżli nie masz do mnie ża­
dnych  sp ra w ?  Ale jeśli m asz  ja k ą  sp ra  
wę, ro m ów  prędko!

M łodzieniec żuł słomkę, obojętnie 
zamyślony.

—  Nie, zdaje się, że nie m am ż a d ­
nych spraw .

—^To wielka sz k o d a '
—  Szkoda, —  pow tórzy ł  jak  echo 

młodzieniec.
—  Ja  rzadko w p ad am  w złość... Di­

cku
— Rzadko?
—  \le ,  kiedy w padnę , to źle jes t  z

tymi, kturzy w p ad n ą  mi pod rękę!
— Dobrze, będę  o tem pam iętał,  wu 

jaszku.
Inspektor złożył pap ie ry  spojrzał 

z zpodełba  na Dicka i roześm iał się.
T w a rz  m łodego mężczyzny rozja­

śniła się równie, usta  drgnęły  i uśm ie­
chem odpow iedzia ł na w ybuch  wesoło 
ści wuja. G roźba  burzy zosta ła  zaże-

—  Gdzie zam ierzasz  p rzespać  dzi­
siejszą noc, Dicku?

—  Nie wiem, —  w zruszył obojętnie 
ramionami. Może w pałacu  B ucking­
h am ? Pew nie są tam  wolne łóżka! Do- 
brzeby  było w yciągnąć  się w ygodnie  
na czystem  prześcieradle  i otulić się 
ciepłą pierzyną!... Co myślisz o tem, 
w u jk a ?  A w  pałacu pewnie pokoje o.ą 
dobrze  ogrzane i pościel się zmienia 
codzień.

—  Nie b łaznu j '
—  Cóż ja mam zrobić, kiedy już 

takim się urodziłem ?
—  Niestety, Dicku, —  inspektor pud 

szedł do niego i położył mu rękę na ra ­
mieniu, —  znam cię doskonale!

Dick podniosł brwi py ta jąco  i u- 
-'miechnął się, m asku jąc  wzruszenia.

Chciał pow iedzieć coś jeszcze, ale u- 
milkl.

—  Nie mogę zabrać  cię ze sobą Jo  
dom u, bo ciotka Rob, nie życzy tego 
sobie, —  mówił dalej inspektor. W iesz, 
ze c iotka jest  uparta ,  a kiedy się już 
raz uprze, to żadna  siła ludzka nie p o ­
może. A poza tem... Betty...

Przy słowie „B e tty"  w oczach Dic­
ka błysnęła  czułość.

—  Tak Betty... —  po tak iw ał skw a 
pliwie.

—  Teraz ,  Dicku, pom ów m y raz w 
życiu po przyjacielsku

—  Zaczynajm y!
W pad liśm y  w głupią s y tu a c ję 1 Nie 

mam spokoju  ani ze s trony  ciotki Rob, 
ani z twojej, ani Betty. „ T e g o  Dicka 
kocham , jak  rodzonego syna, —  mówi 
ciotka Rob, —  ale cóż z niego za czio 
w iek? Co z niego będz ie?  Nie może u- 
trzym ać  się przy pracy  dłużej, jak  dw a  
tygodnie". I ma rację! Czemu ty się ni- 
czem pow ażnie  nie za jm iesz?

—  T o  nie ja  nie m ogę utrzym ać się 
p rzy pracy, ale p raca  ode mnie ucieka..

—  G łupstw o , mój panie, n o n s e n s 1 
Pam iętasz ,jak to  uroczyście o d p ro w a­
dzaliśm y ciebie na p ierw szą  p o s a d ę 9 
B etty  i ciotka Rob. pow iew ały  chu­
steczkam i i posyłały  ci pocałunki, do- 
pók. nie skręciłeś’ w  boczną  ulicę A ty 
po siedmiu m iesiącach rzuciłeś jYosadę. 
Mówiłeś, że ta  p raca  obrzyd ła  ci. D o­

brze! W ystara łem  się o inną posadę- 
miałeś sp rzedaw ać  m aszyny na raiy. 
Zacząłeś doDrze i zarab ia łeś  po 15 szy 
liingów tygodniow o. Krótka była na­
sza radość: bęc! Z jaw iasz  się z ozna j­
mieniem, że i ta  p o sa d a  też ci obrzydła. 
Polem  gra łeś  w teatrze  i d aw ałeś  nam 
bilety, żebyśm y chodzili og lądać  cie­
bie na scenie. W  domu odbyw ały  się 
repetycje, a B etty  pom aga ła  ci się naa 
czyć roli. Umiałeś tak  doskonale  się 
ucharak te ryzow ać , że nikt nie mógł p o ­
znać ciebie na scenie. „C hw ała  Bogu, 
—  mówiłem, —  ch łopak  znalazł swe 
pow ołan ie!"  Ale ciotka Rob kiw ała  gło 
w ą i miała rację! N apisa łeś  naw et wła 
sną  sztukę i w ystaw iłeś  ją  sz tuka  b y ­
ła zupełnie dobra ,  w ed ług  mnie. A B et­
ty  p łakała  i śmiała się, s łuchając!  Sztu 
ka p rz e p a d ła '  Ale czyż z tego  pow odu 
m ożna odrazu się zn iechęcać? W iesz 
przecie, że d rogę  w  życiu t rzeba  sobie 
to row ać  tylko ciężką, mozolną pracą. 
Nie można dojść do niczego, bez wysił 
ków. Ale ty i tea tr  rzuciłeś!

—  T ak, czy inaczej, dosyć, że rzu­
ciłeś scenę. Potem  zostałeś sekre tarzem  
Samuela B oyde‘a przy Keithpool —  sq.

—  O! —  w estchną ł  Dick, pa trząc  
w ym ow nie na wuja.

—  M ówisz „o " ,  bo uw ażasz ,  ze Boy 
de nie należy do ludzi, u k tórych p raca  
jest  zaszczytem, ale kto ci tam  kazał 
p raco w ać?

—  Ja  sam, po dw unuesięcznem  bez­
robociu, uczepiłem się pierwszej p ro ­
pozycji. A zresz tą  miałem ochotę  przyj 
rżeć się zbliska temu człowiekowi! 
Chciałem opisać  go potem  w którym  z 
moich dram atów . B ardzo ciekawy ty- 
pik!

—  Mówił obojętnym  tonem, ale o- 
czy jego  woiły się b adaw czo  w inspe­
ktora.

—  Nie dziwię się, że rozstałeś się z 
nim po trzech miesiącach. Potem  p isa ­
łeś w  gazecie  artykuły, a my rozkoszo­
waliśmy się p ięknym tw ym  stylem, czy 
ta jąc  je. Ale teraz znów nic nie p< 
szesz?

—  Praw ie, —  uśm iechnął się Dick, 
—  żyw ią mnie nadzieje  na przyszłość.

—  Ach. Dicku, Dicku, —  w estchną ł 
żałośnie wuj, —  zamm ta  p iękna  p rzy ­
szłość nadejdzie, t rzeba  myśleć o te ra ­
źniejszości. Kiedy się chce jeść, myśl 
o obiedzie nie zapełni żołądka! Ciotka 
Rob mówi: „Dziwnie n ies ta łym czło­
wiekiem jes t  ten Dick". A ja muszę 
p rzyznać jej racje- Jestem przekonany, 
że przez cały ten czas nie odłożyłeś ani 
p ensa?

Młodzieniec nie odpow iedzia ł i in­
spektor mówił dalej naw pół z gn ie ­
wem :

—r*l poco ty znosisz ciągle piezendy

i
Bont-osebniak

murowany, 6 ponof, 
kuchnia, do sprzedania 
na dogodnych warun 
kach igoto* ki 6C0 d o i ) 
ziemi 1 b», l is  sosno 
wy. malowniczo, sucho, 
słonecznie Dojazd auto 
h u s tm  10 min. Jerozo- 
hiflki, kolonja .Zgoda* 
działka Nr 1. — o

POLECAM bezwzglę­
dnie uczciwą osobę do 
d giądauia mieszkznii 
na czas wakacyj Adr 
Zarzeczna 30 m. 1 1 .—c

Mfody zdolny toch 
m k dentystyczny

z dobrym świadectwem 
poszukuje posady w 
Wilnie lub na wyjazd. 
Sadowa 6 m 20. — o

St<>nagr*flstl<a
pisząca na maszynie 
poszukuje posady. Do­
wiedzieć Się Mostowi 
3 a m. 10. -

ro- 1

Wfaiciclell kamienic
prosi o posadę dozor­
cy były nauczyciel (z 
rodziną, ź c n a t ) ) —Skraj 
nia nędza Chętnie, su ­
miennie i gorliwie soei 
ni swe czynności Adies 
w redakcji lub Zarze­
cze 15 IŻ  —o

dla mnie, dla ciotki Rob i dla Betty, 
kiedy sam me masz ani g rosza?

—  Nie mogłem nie robić tego. Nie 
chcieliście przyjął ode mnie opła ty  za 
mieszkanie i utrzym anie , musiałem 
więc jakoś okazać  moją wdzięczność 
G dybym  nie przytiusił tych d rob iaz ­
gów , w stydziłbym  się sam  przed  s o ta .  
Pozatem  ileż to razy wuj mówi! do 
mnie: „Z daje  się Dicku, że nie masz 
d ro b n y c h ? "  i zmusza! do przyjęcia  poi 
suw erena, a lbo i w ięcej?

—  T o  było ze szczerego serca. — 
m ruknął dobrodusznie  inspektor Rob­
son, —  chociaż jes tem  pewien, że g d y ­
byś z a ra b ia ł  naw et tysiąc  funtów rocz 
nie, jeszczebyś nie miał pieniędzy. Bo 
ty  nie umiesz obchodzić  się z p ieniędz­
mi

Po małej przerwie, inspektor mówił 
dalej: g g

—  Dicku, mój przyjacielu... p ó j - ^ |  
dziesz dziś do nas, pokój twój czeka,
a z ciotką Rob ja  sam pogadam . Zre­
sztą, co tam g adać , ona  sam a ciągle po 
w iarza :  ,;Nudno w domu, kiedy Dicka 
niema".

—  Ale d laczego mój pokój czeka?
—  A to już nie moja rzecz! Podzię 

kuj ciotce i Betty.
—  Betty... —  szepnął z rozczule­

niem Dick.

( D C . N )
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